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W piątkow ym  numerze 

K uryera  Polskiego wylał 
w ydawca tegoż heretyckiego 
piśmidła znów na mnie pełny 
wór złości, która mu tym 
razem wyszła ze samego serca. 
Oprócz tego narobił on mi 
ty le  cudzych grzechów, tyle 
śmiertelnych występków, tyle 
zbrodni mi nazarzucał, iż ize- 
czywiście jestem w kłopocie, 
co z tern wszystkiem zrobić. 
Lecz aby  Szanownych czyteł 
ników nie zostawić w tern 
mniemaniu, że grzechy, w y ­
stępki i zbrodnie, które mi 
Michał K ruszka  zarzuca, są 
rzeczywiście tak  wielkimi, jak  
on je przedstawia, postano­
wiłem je cokolwiek objaśmć.

N ajw iększą  zbrodnią, jaką  
w edług  Michała K ruszk i p o ­
pełniłem, jest ta, że prasę, na 
której ' ‘K a to l ik a ” d ruku ję ,  a 
k tóry  ta k  uporczywie pod 
żebro p. wydawcy K uryera  
podjeżdża, umieściłem w su- 
te rynach  pod szkołą. N a tę 
biedną i niewinną prasę ta k  
się już p. M ichał rozłuścił, że 
j ą  fab ryką  nazywa. Że zaś 
w  te j .  fabryce s ta ra ją  się p. 
w ydawcę K u ry erk a  na d o ­
brego i uczciwego kato lika  
wykierować, toć to wcale nie 
z ła rz e e s ; bodajby  ty lko u s łu ­
chał braterskiego upomnienia 
w K ato liku . A  co się tyczy 
podatku , toć przecież w y d aw ­
ca K a to l ika  już dw a lata 
go płaci od d rukarn i ,  to go 
też i trzeci ro k  zapłaci. Z a ­
tem z tą  zbrodnią by  jeszcze 
usżło.

D rugą zbrodnią, jakiej się 
miałem dopuścić jest ta, że 
chorym miałem sprzedawać 
wino po ił i ii dok To chyba p. 
M ichał musiał mieć doskona­
łego pod czupryną, k iedy  to 
bazgrał. N ajprzód  ks. Grutza 
n ikom u się ze sprzedażą wina 
nie narzucał — a jeżeii ktoś 
przyszedł do niego i zaządał 
d la  c h u r e g u  wina, to mn b u ­
te lkę  odstąpił za tę sarnę cenę, 
za ja k ą  sam kupuje , czego mu 
n ik t za zbrodnię poczytać nie 
może. Jeżeli zaś M. K ruszka 
twierdzi, źe bute lkę  w ina po 
3 i o doi. sprzedawałem, to 
po prostu ten mniemany p r a ­
wdomówna bezczelnie kłamie 
i jeżeii nie chce być p u b li­
cznym kłamcą, to niech mi 
s taw i takiego człowieka, który 
3 lub  5 doi. za bute lkę wina 
u mnie zapłacił, niech w y ­
m ieni jego imię i nazwisko 
inaczej słowa swego nie cofnę.

Trzecią zbrodnią, której 
mianem się dopuścić, jest ta, 
że śp. ks. Horbaczew skiem u 
non y o rnat ukraść miałem, 
a w stary go ubrać  kazałem. 
T o  już mi poraź trzeci M. 
K ruszka  publicznie w swoim 
szpargale zarzuca, do czego ja  
się absolutnie nie przyznaję. 
Radziłbym  jed n ak  p. M icha­
łowi K ruszce w bardzo  k r ó ­
tk im  czasie poszukać sobie 
tego towarzystwa, k tó re  ów 
orna t kupić  kazało i dosyć 
duż<j świadków, bo nam się 
zdaje, że ich będzie p o trze ­
bow ał. P an  M ichał K ruszka 
m yśli,.że  ks. G rutza jest t a ­
kim, ja k  peu ien redak tor  
zbankru tow anego  dziennika, 
co w nocy przenosił ze swoją 
połowicą we fa r tuchu  nowe 
czcionki należące do spółki

z d ru k a rn i  do swego m ie­
szkania, zapom inając o tem, 
że przestępuje siódme p rz y ­
kazanie P>oskie “ nie k ra d n i j ! ” 
Gdyby zaś panu  M. Kruszce 
koniecznie chodziło o nazwi 
sko tego redak to ra  — to jest 
tu  jeszcze k i lk u  obywateli 
w Milwaukee żyjących, od 
których się imienia i nazw i­
ska jego dowiedzieć może Że 
więc p. M ichał myśli, że to 
wszyscy ludzie są takiego u 
sposobienia, j a k  ów powyżej 
wymieniony redak to r ,  więc 
też każdego złodziejem chce 
robić. A  że i mnie p. Michał 
K ruszka  juz ty le  razy zarzu­
cał, żem ornat ks. H orbacze­
wskiemu u k rad ł ,  d la  tego 
oświadczam Szanownj m Czy­
telnikom, źe ten  wrzekumy 
prawdomówca znowu bezczel­
nie kłamie i jeżeli nie chce być 
publicznym oszczercą, niech 
w yjaw i nazwisko tego to w a­
rzystwa, k tóre miało ów ornat 
zapłacić i niech poda św iad­
ków, ze ten o rnat ukradłem . 
Inaczej znów słowa nie cofnę.

Czwartą zbrodnią, k tórą 
mi M ichał K ruszka  zarzuca, 
jest, żem obrazami pedlcrwal. 
K to w ów czas był w M il­
waukee, ten wie na co poszły 
pieniądze, zebrane za obrazy. 
A  jeżeli M ichał K ruszka  m e 
wie, to mu radzimj' udać się 
na narożnik  trzeciej i Lincoln 
avenue, a zobaczy tam b u d y ­
nek wyższej szkoły, k tóry 
swego czasu kosztował pi ze ­
szło $21.000, a w tym b u d y n ­
ku tkw i przeszło $2.000, ze­
branych za obrazy. Z tej w yż­
szej szkoły polskiej przeszło 
czterdziestu już młodzieńców 
z wyźszem wykszałceniem 
wyszło i wielu z nich pobiera 
już dzisiaj więcej miesięcznej 
płacy mż nie jeden redak to r 
od K uryerka . Zatem ma 
ta  być ta k ą  o k iopną  moją 
zbrodnią, zem ludzi wysłał 
W świat z obrazami, aby 
wznieść ten wyższy zakład?

To chyba ty lko  tak i pseudo 
pa tryo ta  i pseudo-katolik , ja k  
nieprzy uderzając wydawca 
K uryera, tw ieidzić może.

Co się zaś tyczy parafian  
w South  M ilw aukee, to tu 
K urye ikow i chyba odpow ie­
dzieć zmuszeni jesteśmy p o l­
skim przysłowiem: “ Nie w ty ­
kaj nosa, gdzieś nie da ł g ro ­
sza!” — Ks. Grutza dojeżdżał 
przez ośm miesięcy swoją 
własną fu rm an k ą  do South 
M ilwaukee, za to odebra ł 24 
dolary i 50 centów i 6 doi. 
kolekty . Totem zaprzestał 
tam jeździć, ą K u ry er  go nie 
tylko złodziejem, zdrajcą, ale 
naw et i przyczyńcę niezale­
żnego kościoła za to robi. 
Czy to nie podłość?

Potem  pyta  się M ichał K r u ­
szka z moskiewską miną, skąd 
ja  mam praw o księży bronić ? 
T o  chyba już szczyt bezczel­
ności! W ięc ten here tyk  k o ­
niecznie chce we was wmó 
wić Szan. Czyt., że księża 
milwauccy p rzy ta k u ją  na j e ­
go herezyą o spowiedzi. Czy­
ście wy nie słyszeli po kościo­
łach, z jak im  zapałem zb i ja ­
no w ywody M ichała K ruszki 
o herezyi o spowiedzi? A  
ten śmie dzisiaj twierdzić, że 
naw et p raw a  ich bronić nie 
mam?

Szanowni Czyt.! talk z le je  
szcze z kościołem ka to lick im  
nie jest, żeby p ierw szy lepszy 
here tyk  mógł zakazać go b ro ­
nić.

Wreszcie każe mi p. Mich. 
K ruszka szukać jego K ry ty  - 
tyki,  a n a w e t  w n i e j  s tro n n i­
cy. Do tego niech on sobie 
kogo innego najmie. Każdy, 
k to  pam ięta  K ry tykę , to o- 
brzydliwe anarchistyczne pi- 
śmidło, przyznać musi, że to 
by ł poroniony płód d jab ła  i 
j a  mam w tych djabJich w y ­
dzielinach g rzeb ać1. Tegosię  
p. M ichał Kruszka nigdy nie 
doczeka. Przecie jeszcze dzi 
siaj dosyć ludzi żyje, którzy 
lepiej o tem opowiedzieć u- 
mieją, amzeli ja  fo opisać 
zdołam, czem była K ry ty k a  i 
k ry ty k a rz  i ja k  on w swo 
jej k ry tyce  księży żarł i ludzi 
przeciw u im podburzał.

Otóż to są te okropne zb ro ­
dnie, kiórych się miałem d o ­
puścić.

Lecz gorzej jest z p Mi 
chałem K ruszką. K ażdy wie, 
źe K u ry e r  P o lsk i nie jest g a ­
zetą, należącą do żadnej spół­
ki. ty lko  jest własnością p 
M. K ruszki. W numerze 72. 
z dnia 25. marca b.r. ogłosił 
on następujące herezye: ( p o ­
dajem y tu  dosłownie zdania 
K uryera  P o lsk ieg o ) . “ Że zaś 
naw et rzeczywiście uczeni 
w świecie chrześcjadskim nie 
uznają spowiedzi ( ta jne j  jak  
my spowiedź rozum iem y) za 
konieczną, jest to samo f a ­
ktem, ja k  fak tem  je st  to, że 
Chrystus tejże ta jne j spowie­
dzi nie ustanowił, lecz dopie­
ro później Ojcowie Kościołe 
ją  ustanow ili.”

D alej pisze K uryer:
“ Spow iedźta jna  czyli uszna 

nieznana była  w pierwszych 
wiekach, choć już wtedy w y ­
m agał Kościół ‘ od gi zeszni- 
ków, aby w pewnych w y p ad ­
kach winy swe publicznie, 
głośno w yznawali czyli “ spo­
w iadali” . Lecz gdy przez ta ­
ką publiczną spowiedź n ie ­
rzadko skandale powstawały, 
papież Leon W ielk i (od ro ­
ku  440 do roku  461) u po ­
ważnił księży po parafiach, 
aby spowiedź pryw atnie , nie 
publicznie, przyjm owali. A- 
toli spowiedź tak a  b y n a j­
mniej nie była obowiązkową 
ani ogólnie zaprowadzoną.

D opiero na Czwartem La- 
terańskiem koncyiium w ro ­
ku 1215, pod papieżem I n ­
nocentym II-I, w 21ym kano 
nie czyli a r tyku le  (O m nis  u- 
tr iusque  sexus fidelis”  t.j. 
wszystkim  obojga płci w ier­
nym ) nakazano co najmniej 
raz w ro k  usznie spowiadać 
księdzu swe grzechy “ pod u 
tra tą  chrześciańskiego pogrze­
b u ” . O d tąd  spowiedź uszna 
sta ła  się sakramentem .

Dlaczego Kościół przez dw a­
naście set la t  bez sakram entu  
spowiedzi się obchodził, d la ­
czego a s i  zbaw ienia ani B o ­
ga nie odm aw iał niespowia- 
dającym  się, dlaczego w re ­
szcie mędrcy Kościoła uznali 
za stosowne w dwanaścieset 
lal po Chrystusie spowiedź 
uszną jak o  S akram en t u s ta ­
nowić, w to nie będziemy 
wchodzili, bp to rzeczy dla 
teologów i h is to ryków  a n b  
dla nas.

To ty lko  powiemy na za­
kończenie, że odtąd Kościół 
“pod u tra tą  citrześciańskiego 
pogrzebu” ( a  nie pod u tra tą  
zbawienia ja k  ktoś tw ierdzi) 
spowiedź -raz w rok n a k a ­
zuje,” itd.

Są to więc słowa samego 
K uryera  i n ik t  tego zaprze­
czyć nie moze. Jes t  tam więc 
k ilk a  herezyj mianowicie: źe 
OO. Kościoła dopiero w X II I .  
wieku zrobili spowiedź Sa 
kram entem  — że spowiedź nie 
była  obowiązującą każdego 
—  że ludzie mogli być bez 
niej przed trzynastym  stu le­
ciem zbawieni — że spowiedź 
nie pod  u tra tą  zbawienia, lecz 
tylko, aby uzyskać pogrzeb 
chrzesciański jest ustanowio- 
uą. Lecz cóż p. K ruszka ro ­
bi? Otóż w numerze 101 K u 
rye rka  zaprzecza wszystko i 
pisze: “ W ydaw ca ani żaden
z redak torów  K uryera  a r ty ­
kułu o spowiedzi nie pisał 
D la  czego więc Ks. Grutza 
ciągle osobiście na wydawcę 
K uryera  napada, wiedząc że 
pisze nieprawdę?”

Szan. Czytelnicy osądźcie dzącym. 
to sami, kto tu jest kłamcą, 
czy Michał Kruszka, który 
się swojej bazgraniny w ypie­
ra, czyja, k tó ry  mu tego k ła m ­
stwa publicznie dowiodłem,

Jakżeż z tak im  człowiekiem 
można polemikę prowadzić, 
kiedy on nie wie, co to po ­
lemika. W  przeszłym num e­
rze K ato lika  zapytaiem go 
publicznie, k tó rzy  to z księży 
milwauckich są niezadowole­
ni z mojej obrony spowiedzi 
św.? A  on ja k  żak szkolny 
odpow iada na to znów p y ta ­
niem: “ K to  mię do tego upo­
ważnił bronić księży?” W i ­
dać więc, źe to wszystko po- 
zmyślał i  tem się chce uspra 
wiedliwić. To ty lko  b łazny 
tak  odpowiadają T u  nie cho­
dzi o mnie, ty lko o zniewa­
żony przez niego a r ty k u ł  w ia ­
ry  św. a on tu musi odpo­
wiadać, jeżeli chce uchodzić 
za katolika. T  eraz w i­
dzicie Szanowni Czyt, z k im ’ 
macie do czynienia. Podałent 
mu naw et formułę, ja k  to p u ­
bliczne z g o rs z e n i e, k tóre 
dał ludziom odwołać, ale i 
w tym względzie milczy. W i ­
dać więc, że to jest jego za­
sada herezye rozpowszechniać 
między ludem.

W e w torkow ym  numerze 
K uryera  zaś w ydrukow ał on 
k ilka  moich listów, pisanych 
do Ks. Zielińskiego względem 
kopa ln i złota w  Kalifornii, 
chcąc mię przez to zohydzić.
Lecz czy tam kto  w tyc i *i 
stach znajdzie coś nieuczd-

Bezskuteczua próba 
układów

Ustawa o ślubach 
małżeńskich

0  ZAWIESZENIE BROM ZE STRu- 
m  FILIPIŃCZYKÓW.

2£ kwietnia odbyła się

P o ił FARĄ $ 500.00 ZA PIŚMIEN 
FEM POZWOLENIEM OD 5 MAJA,

L stawa, dotycząca za pro- 
konferencja  jenera ła  Otis wadzenia pozwoleń od sekre-

Zgen Pioniera du 
:o .

z posłami oe powstańczej k o ­
mendy wojskowej pod sz tan­
darem parlam entarnym  wzglę­
dem zawieszenia broni. K o ­
misarze filipińscy żądali za 
niechania kroków n iep rzy ja ­
cielskich na trzy tygodnie, 
w którym to czasie mógłby 
kongres filipiński zadecydo­
wać sprawę pokoju, Żądaniu 
temu nie uczyni! jednak  za­
dość jenera ł Otis, obawiając 
się p ra w d o p o d o b n i ,  aby źą 
dana przerwa wTe walce u it  
była obliczoną ze s trony p o ­
wstańców na przygotowania 
wojenne lub  na oczekiwaną 
tam obecnie porę mokrą, 
którą powstańcy uważają za 
silnego sprzymierzeńca we 
wojnie z uieprz^ jacielem ze 
strefy um iarkow anej poebo-

tarza powiatowego na zawie­
ranie ślubów małżeńskich o- 
bowiązuje ód dnia 5 maja, a 
to z uwagi, iż wedle przepiM 
tejże musi być koncesya uzy 
skana na  5 dni przed ślubem. 
K to więc ma zamiar przystę­
pować d u  zaw arcia ślubów 
małżeńskich 5 maja, musi już 
1. m aja  wziąć pozwolenie p i ­
śmienne od sekretarza powia 
' owego tego pow iatu , w k tó ­
rym narzeczona jest zam ie­
szkałą. Jeżeliby zaś narze­
czona nie mieszkała w stanie 
Wisconsiu, natenczas ma być 
pozwolenie w ydane p T,zez se­
kretarza tego powiatu, w k tó ­
rym ma być ś lub udzielotn m. 
Koncesya ta  piśmienna uzy-

W e wturek, 2go maja, za­
snął w Fan u w ierny Jego  
słu g i , śp. Kg. W incenty Ba- 
żyński, P io w  ncyał G. O. 
Zmartwychwstańców w Chi 
cago po 7 mej godzinie Wie­
czorem. W iadomość o śmier­
ci tego wielce zasłużonego ka­
płana, pioniera wśród P olonii 
amerykańskiej doszis nap 
właśnie w chwil:, kiedy K a­
tolik szec ł pod prasą, Znany 
on by* każdemu niemal emi 
grantowi polskiemu w tym  
krsiu; praco war w iele 1 u- 
cieppiał wiere, czego nikt za­
przeczyć me zdoła, Pokói 
jego duszy!

Zgon dostojnego.

wego? I  owszem, tam się 
każdy przekonać może, że c_ia 
łem najlepszą intencyą i mam 
ją  do dnia.dzisiejszego, gdyż 
nasza kopalnia  jest zapłaco 
na  i wartość swoje posiada. 
Spółka nasza też nie jest ban 
kructw em  ogłoszoną. A  więc 
o cóż chodzi? o trochę cier­
pliwości? To zaś co księdzu 
Zielińskiemu powiedziałem, 
że n ik t  nic w niej nie straci, 
to jeszcze dzisiaj raz pow ta 
rzam, a nawet radziłbym P. 
Michałowi Kruszce, aby i 
on kilka akcyj kupii, żęty­
mi al później czem swym ro 
botnikom zapłacić. Niech 
więc ty lko p. M ichała o nie 
swoje rzeczy głowa nie boli, 
bo ma s w o ic h  ta k  d u żo  — 
że je aż ze swego oflsu u- 
siinąć musiał.

K s. W- Grrutza.

Antyproldamaeya Fi­
lipińczyków.

W  czwartek zeszłego tygo.- 
d nia odbyć się uroczysty po- 

. . .  , . grzeb Biskupa dyeeezyi Co-
skuje \ r y  pri,woL,oc dopiero lumbus c  4 W «M.er,,oii'a, 
piątego dnm  od daty WJT.U- kt6ry  pomimo d}u^  el>Ło. 
w ieD .Ł jej a  posiądą i ą  ty lko  9ci u d z le i Łj  J m ( , v  ^  
przez 25 dn., poni€.va? we- g„d z;u przed zg0Lem 9w-,„

M d i e J s l k c y i  4 tejże - u s t W     b jerzm owario

W  M anili poja wiła się pro- 
lam aeya. p ia> \\edehw ... p o ­

wstańczych w odpowiedni n ie­
jako  na p ro k lam ac ją ,  ogło­
szoną przez komisarzów am e­
rykańskich. Jes t  ona d a to ­
wana 15go kwietnia, a p o d ­
pisana przez r ie ja  kiego Ma- 
duiniego. Oświadcza ona, że 
p ro k lam ac ja  washingtońska 
miała na celu zagrzanie k o n ­
gresu do ra ty f ik a c j i  odstą­
pienia F ilip in  na mocy p o ­
koju paryskiego. Twierdzi 
nastąpcie, 'że k o n tra k t  wzglę­
dem odstąpienia tych wysp 
zawarto *. H iszpanią  w ten ­
czas, gdy się już hiszpańskie 
panow anie na nich skończyło 
na podstawie siły wojsk f i l i­
pińskich. Oświadcza również 
iż nie czują się fibpińezycy 
obowiązanymi do spełnienia 
am erykańskich  przyrzeczeń, 
danych liiszpanii z powodu, 
iż nie byli reprezentowani na 
konferencji paryskiej. W re ­
szcie zawiera ubolewanie nad 
brakiem pomocy zagranicznej 
w tej wojnie i kończy zape­
wnieniem, iż będą walczyli 
do ostatniej kropli krwi.

OFIARĄ B0RZY ŻYCIE 1 MIENIE 
DWÓCH MIASTECZEK.

W  stanie Missouri szalał 
uragan 27. kw ietnia  tak  g w a ł­
towny, że zwiał zupełnie z po 
sad 400 budynków  w mia- 
steczkz Kirksv:>lle, llczącem 
przeszło 5000 dusz ludności,

tyłku 3C dn: jest ważną, licząc 
od daty  wystawienia takowej 

Jeżeli podrjące  s trony nie 
stają oso ciście przed sek re ta­
rzem powiatowym, lecz w no­
szą pud a nie" piśmienne przez 
notaryusza lu b  sędziegt po 
koju , natenczas muszą jeszcze 
mieć ze sobą dwóch świadków 
dla stwierdzenia tożsamości 
ich podpisów.

Sekcya 3. zawierr określe­
nie w ieku, do którego trwa 
małoleiność, czyli do którego 
potrzebnem jest jeszcze p rz y ­
zwolenie rodziców lu b  opie­
kunów; tu mianowicie ozna­
cza pełnoietność mężczyzny 
21 lat, pełnoietność zaś n ie ­
wiasty 1 rt lat.

Sekcya 4. okreśn: granice
okresu ważność: koncesji od 
daty wydania dni 30, poczem 
traci moc obowięzującą.

Sekcya 5. oznacza wysokość 
opłaty w kwocie 50 centów 
do funduszu powiatu wego: 
sekcya 6. zawiera granice 
kary  pieniężnej lub  aresztu 
w razie dan.a  ślubu stronom, 
nie mającym certyfikatu  od 
sekretarza powletowegc lub  
w razie udzielenia ślubu przed 
upływetu 5. dn* od daty  w y­
stawienia tegoż certyfikatu.

DZIEŁKU DELEGATA NIEMIEC NA 
KONFERENCJĄ POKOJOWĄ.

Profesor S tergel,  delegat 
państw a Zjednoczonych N ie ­
miec na kunferencyą p oko jo ­
wą, m ającą się odbyć w H a ­
dze, w ydał już drugie dziełko 
o przedmiocie, dc którego 
jest przeznaczonym j a t o  u 
czestnik w obradach W piei 
wszym poda! on pojęcie o 
wyobrażeniach

Sakram entu
w swoim kościele kntedral- 
nym.

Na d wa dni przed śmiercią 
odbył jeszuze podróż do W a- 
shingtonu. gdzie poroznmie 
w ał się i delegatem apostoł- 
skim w zamiarze udania się 
do Europy dla ratowania 
swych nadw ądorych sil fizy ­
cznych. Następnego dnia po 
powrocie ze stolicy Stanów  
Zjednoczonych bierzwał je ­
szcze, jak wyżej wspomniano, 
a powróciwszy do swej rezy­
dencji o w pół dc- piątej 
czuł się w ielce osłabiony; o 
trzy kwacranse na 6. W p o­
n ie d z ia łe k ,  2 4 . k w ie t n ia  z a ­
kończył życie doczesne.

W pogrzebie śp. Bisknpa 
w zięli udziai czynny nastę­
pujący dosto;nicv z hierarchii 
duchownej- J, E . ks. A rcy ­
biskup Elder z C incirnati, 
który ceiebrował nabożeństwo 
żałobne w kościele katedral­
nym św. Jozeta : J. E. Bi 
bkup Horstmann z Cleveland, 
który miał kazanie względnie 
mowę pogrzebową w świąty- 
ni. Po skońzonej uroczystości 
w świątyni odprowadzono 
zwłok: na cmentarz K ałw a- 
ryj&ki. W  tê  ostatnie; usłu­
dze wzięły udział nieprzeli­
czone masy ludności, których  
już podczas uroczystości ża­
łobnej obszerna świątyn.a  
otaąć r ie  mogła.

Pa KCTUEC BAN^WAH KOLBITl.

TTecług depeszy ze San 
poKOjOw ych^ua’Ł d e Torto Rico rozbił się

a w  miejscowości Newton cara według zapatr- v»aria ier. okręt w odległości 1 5 0 iri] 
zbui zył niemal wszystkie za- własnego na po li tyką  ro- od wybrzeży Berm udy; załoga 
budowania. W pierwszej miej- s j j s k ą  Z c rug ie j jego bro- d:Cala ł’ą' w ‘łodziach rafunko-
scowości s trac i ła  życie pod ażury, w tymże samym wvch Parowiec ten wióz]
gruzam i walących się domów przedmiocie napisane-, w*eie . „
50 o s ó \  w drugiej 20, a taki sam d ic n  Wejwni- ładune^  węgla z N ew  P ort
przeszło tysiąc jest poraniu- ozy, iak  z tamtej pierwszej, do Berm udy, totwór powntały

A by wyrozumieć treść j e g o  w k aa łu u ie  i ź łam aiie  sięuych Ciemności niema± do 
tykalne zakry ły  cały widne 
k rą g  zniszczonej orkanem 
przestrzeni, j t  kby  dla  ukrycia 
strasznego widoku przed oczy 
ma tych, co tę chwilę grozy 
przeżyli. Aż z gruzów pow y­
wracanych domów buchnął 
ni.gle pożar, oświecając m ie j­
sce zniszczenia. N ie myślano 
tym  razem o gaszeniu p ło ­
mieni; przeciwnie szukano bie u trzym yw ania  stanu zu - życia, k tó ra  naw et ani żywno- 
przy ich. w idoku żyjących je- p e łn eg t^ tzb ro jen ia  na lądzib; ści ani w ody  nie dozwoliła 
szcz.ę nliędzy gruzam i dogo -ji  morżą, %r intereśłe Łofiióru 
rywających i  rannych. ji dobroby tu  n a rodu .”

pracy  przedw stępnej do wspo 
mnianycli powyżej obrad, w y ­
starczy przytoezyć jedno cha­
rak terystyczne zdanie, cechu 
jące treść jego pracy, ł mia 
uowicie: “ Zamiast dek lam o­
wania o pokoju  i fan tazjo  
wania o p re jek  ach Rosy:,

steru były powodem w y ­
padku  Czternastu marynarzy 
włącznie z oficerami zdołało  
wprawdzie ocalić życie, d o ­
stawszy się na pokład ame­
rykańskiego okrętu Atlanta, 
stracili jednak wszyscy całe 
swe mienie, które pozostałe na

daleko lepiej będzie przekc-izetonionyn; statku, gd y źw c-  
nać naród ciem ierki c potrze- |be'c nagłe! potrzeby ratowania

irc nabrać ze sobą na rieprzt- 
widziany przeciąg tu ł
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"Ws salkie listy i korespondenoye 
a d t . s o a ć  należy:
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Oor. Llneoln Sc 1. Ars. 
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Bntared at the M ilwaukee P. O. as 
seeoud olass mail matter

Ar-VFRTI9TNG RATES: 
dnace Week Mo. 3 Mo. 6 Mo. i  yr.
1 inch buc $1.25 $2.50 $5.00 $10.00
2 inch $1.00 2.50 4.50 8.00 15.00
3 inoh 1.50 3.75 6.25 12.00 20.00
JŁeol. 250 5 50 lOuO 20u0 30U0
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Katolicyzm pachnie 
heretykom i arcy- 

kacerzom.
D ziw ne zaiste zjawisku  

spółczesne nasuwa mimo w oli 
przypuszc senie, że wszystkim  
dzisiejszym bezwyznaniow­
com, ateuszom, kacerzom 
heretykom przypada do gustu  
nazywanie się mianem kato­
lickim  i przywłaszczanie sobie 
tej nazwy, podczas gdy ża­
dnemu rzeczywistemu kato li­
kom! nigdy jeszcze przez myśl 

fnie przeszło, podszywać się 
pod miano jakiejko] wiek i nnej 
sekty religijnej. Jest to oczy 
wistyin dowodem, że coraz 
więcej mamy tak zwanych 
“katolików z im ienia”, którzy 
radżiby żyć heretykami pod  
nazwą katolików . Ta okoli­
czność przypomina zdanie Me- 
lanchtona, przyjaciela Marcina 
Lutra, wyrzeczone do swej 
w łasnej matki, mianowicie; 
“Pu protestancku dobrze jest 
żyć, ale po katolicku  dobrze 
jest umierać”.

W  przeciągu o s t a tn i c h  kilku  
l a t  m ieliśm y i mamy dotąd 
w iele przykładów, że gdzie 
ty lko  jakiego p ó łu c z o n e g o  
owładnie czy  to p y c h a ,  c zy  
którykolw iek ze siedmiu grze­
chów głpwmycli do tegu sto­
pnia, że mu nledogodnem jest 
życie po katolicku, łąezy się 
z heretykami i arcykacerzami, 
usiłując, jednak za< how ać na - 
zwę katolika. Gdzie tylko  
jaka pluta lub  zimolęga roz 
pocznie reformatorskie rze­
m iosło za pomocą p r a s y ,  s t a r a  
się przecież w szelkim i sposo ■ 
bami i podstępami, w ybiega­
mi i kłam stwam i utrzymać 
koniecznie nazwę katolicką  
swemu piśm idłu; usiłuje okryć 
je prześcieradłem lub w elo­
nem k o t o l i c y z m u ,  chociaż 
dzięki postępow i cyw ilizacyi 
jest już Łzisiaj lud nasz do 
ty le  um ysłowo rozwinięty, że 
limie na pierwszy rzut oka 
wyróżnić kłam stwo od pra­
w dy, szczerość od obłudy i 
umie okiem myśli zobaczyć 
heretycką płachtę pod kato- 
liekim  welonem.

Chata pod śniegiem.

Legendę pióra Teofila L e ­
nartowicza pod tym napisem  
podajem y tu poniżej Szan. 
Czytelnikom dla wyjaśnienia  
literackiego gustu i daru te­
go niezrównanego poety w o- 
brązowaniu cnot ludu w iej­
skiego. N ie ty lko  w poniżej 
przytoczonym, lecz w każdym  
jego utworze poetycznym w i­
dać to samo — że umie czuć 
i m yśleć za lud w iejski i p o­
cząwszy od starca do dziecka 
m ałoletniego odzwierciadla on 
to szczerość, to ufność, to 
niewinną wesołość, to tęskno­
tę i smutek, a zawsze miłość 
ojczystej ziemi? u ludu tak 
wierniej iż nazw ano go nie 
bez przyczyny Lyrnikieiu Ma­
zowieckim. Urodził bowiem  
w e W arszawie, a nie na całem  
Mazowszu. A le  bp też lud

wiejski nie mieszka we W a r ­
szawie, a on właśnie pisał 
wyłącznie d la  lu d u  i jego u- 
czucia obrazował. Prostota, 
czyli skromne, a jasne w yra 
żenie, spokojna  refieksya n a ­
wet w nieszczęściu, a głębokie 
uczucie oz,y to lad  ości,czy smu 
tk u ;  czy litości czy żalu — 
oto cechy ludu polskiego. A  
z tą  na tu rą  ludu  swego zgo­
dziło się w zupełności serce p o ­
ety. Słusznie powiedział o nim 
k ry ty k  pism jego, że u L e ­
nartowicza naw et niebo p rzed ­
stawione po ziemsku, Lu uczu­
cie przyw iązania-do ojczystej 
ziemi ta k  jest silne u jego l u ­
du, że ten  nie zdołałby naw et 
pojąć nieba, zupełnie o d  niej 
oddzielonego, lecz jest n ie ja ­
ko p rzedpokojem  nieba. P o ­
niższy utw ór jest obrazem roz­
ją trza jące j ,  śmiercią głodową 
zagrożonej rodziny góralskiej, 
k tó re j chatę zasypała śnieży­
ca. Głównym zaś bohaterem 
w  tym obrazie jest mały chło 
pczyk, chcący poświęcić swe 
życie d la  ocalenia życia rodzi 
ców i rodzeństwa, j a k  patry- 
archa A b rah am  syna Izaaka,
0 k tó ry m  słyszał wzmiankę 
na ka jan iu .
Byłotu w górach gclzie śniegi nie g i­

ną,
Bystra rzeczułka przepływ a doliną, 
Ponure tury czernią się w około,
W  parowach rzeźka młódź Laka we­

soło,
A góry jeszcze wierzchołki i brzegi, 
Przeszłorocznymi obleczone śniegi; 
A l kiedy słońce ogniście dogrzeje. 
Ów śnieg w szeroką rzekę sitj rozleje
1 leeąe z góry  na chaty górali, 
Czasami całą osadę zawali:
Co też jednego zdarzyło się lata,
Że się śnieżyskiem zasypała chata.... 
Słuchajcież tedy o nieszozęściu człe­

ka,
A  wierzcie, że jest nad ludźmi opieka. 
Oto tak było, kiedy raz w dzień biały, 
Góralską chatę śniegi zasypały,
Co przystawiona do skały na boku, 
W e mgłach zdaleka stała iak w o- 

błoku,
Za którą góral szałas wybudował, 
Kędy przezzim ę owce swoje chował 
I  tak  dobytek cały miał za chatą,
A w izbie wszelki był porządek za to. 
Jednego  razu, gdy cała czeladka: 
Troje drobiazgu, stary Jan  i matka, 
Siedzieli w chacie obsiadłszy o g n i­

sko,
H uk przeraźhwy usłyszeli blisko. 
Patrzą: kurzawa, śniegi z góry lecą, 
1 naraz oiemno, tylko węgle świecą. 
W net zrozumieli, co się z nimi stało. 
Jedno i drugie ręce załamało:
Matko Królowo! toć już pomrzeć 

z głodu, 1
Bo do komory nie było przechodu, 
Dzieci ujrzawszy, że rodzice w trw o­

dze,
W  ciemność1’ onej jęły  płakać srodze, 
Poezem 'zasnęły braciszek przy sio­

strze,
Jak  polne kw iatki gdy się noe roz­

postrze.
W śród dn:a białego noc nastała cie­

mna,
I  cisza taka ponura, podziemna.
Że już tam z dołu ze ślicznego świata, 
Żaden najcichszy głos ich nie dolata,
I  ani widzieć, czy świt n-iebo krasi, 
Przy którym  z krzykiem wychodzą 

juhasi,
Czy wschód na niebie czyli- zmierzch 

wieczoru,
O dkąd nie słyohać dzwonienia z k la­

sztoru!
Długi czas Janek  co czynić, nie usie­

dział
I jak  zdrętw iały przed ogniskiem sie­

dział;
Aż k.edy dzieci zbudzone na nowo, 
Poczęły z płaczem kwilić mu nad 

głową,
W ołając z oiemnyok kątów ; ojcze 

ehleba!
Poozuł, że przecie ooś uczynić trzeba. 
Głod małych dzieci siły mu podwoił, 
Toporem ręce żylaste uzbroił 
I  drzwi wywalił i ją ł kopać w śniegu, 
Ale się nie m ógł przedostać do brze­

gu.
Zasypl-a śnieżna bez końca się zdała, 
Siły ustały i ręka omdlała 
Da tego  ogień zagasł na kominie,
Od te j wilgoci eo ze śniegu płynie, 
Topniejącego nad słomianą strzeohą;
I z tą  się wreszcie rozstali pociechą.
Nie mogąc drzwiami, wywalił okien­

ko,
I  poozął silnie śnieg rozgarniać ręką.
Paloe zgrabiały, nie odbił dwóch 

łokci,
K iedy krew jęła bryzgać z za pa- 

znogei,
I  trzeba było próżny trud odłożyć,
Za oóż więo Pan Bóg chciałby nas 

umorzyć.
Tak m yślał prostak i do Boga wołał, 
Bo wielkich grzechów przypomnieć 

nie zdołał.

Chwile jak lata, a za każdą chwilą, 
Dzieci po kątach wygłodniałe kwilą, 
Straciwszy wszelką nadzieję rodzice, 
N a nuleciałą upadli śnieżycę,
A  wtedy dzieci krzyczały ze Kami: 
Czyż nikł nie przyjdzie wyrwać nas 

z te j jam y?
Lecz nie przynosił nikt biednym po­

mocy.
I  tak siedzieli w te j okrutnej nocy, 
A  jednak w strasznem nieszczęściu 

wytrwali,
Śpiewali pieśni i nie narzekali,
“Kto się w opiekę, Panno litościwa.” 
A  głos ich dzieci, co pokątacL spały, 
Budząc się płaczem rzewnym zagłu­

szały,
J tylko jedno  dziecko osobliwe,
Jako  baranek siedziało cierpliwe,
I  samo głodne jjazoz trzy noce długie 
Uspakajało jak umiało drugie.
Lat miało trzynaście, lecz rozum nad 

lata,
W yraźnie z nieba bo jużeiż nie 

z świata,
Jako ubóstwo nie chadza do szkoły, 

gór wyżynach paoąj chude woły, 
To jedno dziecko eo,cierpliwość mia­

ło
1 z kąta swego pieśni powtarzało. 
Nareszcie przyszedł ten czas i g o ­

dzina,
Kiedy naprawdę śmierć się przypo­

mina.
W idzący tedy że umrzeć przychodzi, 
Jako się dobrym chrześcianom godzi, 
Poklękh biedni ludzie nw ^acifazze. 
Lecz na myśl samę, że ieb B óg za­

bierze
Bez sakramentów i bez rozgrzeszenia,o '
Za wszystkie gizechy,wszystkie prze 

winienia
Poczęli biadać, głowę tłuc o ścianę, 
Bo chociaż wszystko Panu Bugu zna­

ne,
A le umierać niosąc z sobą grzechy, 
Bez tego słońca niebieskiej pociechy, 
To już najtrudniej i znów życia 

szkoda,
Do serca myśli im żałośne poda.
A w te j narzekań nieustannych clobie, 
Gdy się już prawie widzieli przy g ro ­

bie,
N ajstarsze dziecko jakby eheąc ich 

zbawić
Otarło oczy i tak jęło  prawić:
“Oto widzicie ja  rzecz taką czuję, 
K tóra mnie cieszy i bardzo raduje. 
Wszak pamiętacie to śliczne kazanie, 
Coście mnie latuś prowadzili na nie,
0  Abrahamie i o Izaaku,
K tórego ojciec chciał poświęcić

w krzaku, 
D latego, że B óg żądał te j ofiary, 
Chcąc wiedzieć, jeśli dobrej byli 

wiary ?
Otóż ja  chcę być jak  Izaak mały, 
Żeby te dzieoi pożywienie miały
1 nie krzyczały już i nie płakały, 
Żebyście wy zię także pożywili,
W y, ooście zawsze tacy dobrzy byli, 
A  jak  ja umrę, jak  j a t ę  rzecz zrobię, 
To mnie, do nieba Pan Bóg weźmie

sobie.”
Nieszczęśni ludzie słysząc one słowo, 
Rzewnymi łzami płakali na nowo. 
W reszcie Jan  stary, wzrok utkw iw ­

szy w niebie, 
Rzekł: “ Jużoiż dzieoko to me gada 

z siebie,
Jest wola Boża w tem, co ono mówi, 
Tedy uczynim, co Bóg postanowi.” 
N atenczas m atka padła jak  nieżywa, 
I była oisza w chałupie straszliwa,
Nieprzerywana, jak  ciężkiem szlo- 

ohaniem,
Ciężkiem szlochaniem, srogim narze­

kaniem,
I  tylko chłopiec z duszyczką prosta- 

czą,
Słuchał zdziwiony, czego oni płaczą. 
Raz jeszcze góral za oknem spróbo­

wał,
Ozy śnieg nie opadł, ozy się nie zlu­

zował,
Wszystkimi siły bił w te śnieżne 

ściany,
Czy nie ukaże się im świt rumiany. 
Ale napróżno, w tedy krzyk straszli­

wy,
W ydarł się z piersi matki nieszczę­

śliwej,
Gdy ojciec stary wiodąc wzrok zło 

wrogi,
Podniósł góralski swój topór z po-

długi.
Ale gdy kamień do ostrza przyłożył, 
Tak zadrżał cały i tak się zatrwożył, 
Że spuścił rękę i skamieniał z męki, 
Bo na krew swoję nie mógł podnieść 

ręki.
A chłopiec: ojcze nie bójcie się ino, 
Jak  ja  nie zginę, toć wszyscy poginą 
Patrzcie na dzieci, na matuchnę bie­

dną,
M ają umrzeć wszysoy, toć lepiej że 

jedno —
A  potem ja wam i tak  nieprzydai ny,
I  już jesteście na nas bardzo stratny. 
Franek ju t  dobrze na górskie polany 
Z drugim i może wyganiać barany. 
Izaak takżexgrzechem się nie zmazał, 
A szedł posłuszny, kiedy Pan Bóg 

kazał,
To czemuż jabym  śmierci miał się 

trwożyć,
Jakbym  ja  głowy też nie mógł po­

łożyć.
Ot weźcie topór prędzej mój ojczeń- 

ku,
I pójdźcie bliżej, ja  .to ju ż  przy 

pieńku....'?:
A  w tejże chwili huk się rozległ 

w koło,
Spuszczone w górę podniósł góral

« ZOł.), J

Po przeminięciu pierwszego przestra 
obu,

Gdy przycichł łomot zapadłego d a ­
chu,

C iekawy góral w ybiegł z ciemnej 
nory,

Do zawalonej śniegami komory.
Aż oWo ujrzy z serdeczną pociechą,
Że jest dzieijL' biały nad kłamaną strze­

chą,

wymowy dostarczy, ja k  sam 
zechcesz albo opuścisz Oto 
masz te przysłowia na p rz y ­
sługę polskiego języka wy p i ­
sane, polską w ł a s n e  ś o i  f  
brzmiące, uwagą głębokie, 
w niewielu kartach , j a k u  
w małej bryle  funt  dobrego

ILskżki do nabożeństwa i różańce.

Światło
białą

Tak, że już w koło widzi izbę całą1 
Śnieg się obrywa, pęk, a ze śniegiem 
Sarenka mała, utrudzona biegiem,
W chwil i.u/.topu nad chmurną Ło­

mnicą
Porwana na dół z lecącą śnieżycą, 
Spadła przecl człeka, eo jak  z m ar­

twych ożył,
Jakby mu an-iół baranka położył,
W  radości człowiek o złem zapomina, 
Tuż i góralska zbawiona rodzina 
Patrząc na cuda ręki Bożej jawne. 
Zapominała swe nędze niedawne,
I  na sarenkę oczy się zwracały, 
Poklękli starzy, dzieci poklękały,
] tylko chłopię tam nie było małe, 
Jbdyne w ciemnej :/o  e jiozustałe. 
K tóre nie wiedząc że pękła zapora, 
Jak  się schyliło pod cięcie topora, 
Zmęczone głodem , pokorno, cierpli­

we,
Przy onym pieńku, jak  gdyby nieży 

we
Spało cieliuchno,nie myśląc o /.gunie, 
Jakby u matki rodzonej na łome. 
Gdy go zbudzone, kiedy śród wesels 
Jedno się z drugiem  radością obdzie­

la',
Dziecko iin swoje sny opowie oiogie, 
Ze wo śnie widział śliczne kwiaty 

mnogie,
J niby w wietrze i niby po kwiatach, 
Schodzili k ’niomu jaśni w jasnych 

szatach;
,‘Otóź mnie dola byłs dana taka 
Od Pana Boga jak  dla Izaaka. 
Chociaż ja przecie nie żadna osoba, 
Ale Bog czyni, co mu się podoba 
I kogo zechce, i ego zbawić może,
I wszvstko dzieje się przez ręce 

Boże.”
Taka się w górach historya stała,
Z której podwójna P. Bogu chwała 
Ze zbawił ludzi ode śmierci z głodu, 
I  stąd, że pośród biednego narodu 
Coraz to jakąś sierotkę wywiedzie, 
By jak gołąbek leciała na przedzie, 
Prowadząc nasze białe polskie stado, 
Za świętych pańskich złocistą gro­

madą.

przegląda przez śnieżycę złota, nie ołowiu okazałe w iel­
kością cetnary Poznasz stąd, 
że większą ohydą niż ozdobą 
polskiej wymowy jest, gdy ją 
gęstymi łacińskiej mowy n a ­
ty k a ją  słowami, aniżeli kie 
dyby się swą własną o d ­
znaczała słów wspaniałością. 
Zasłanów się się z uwagą: nie 
ty] koć dostarezjy ale zbywać 
będzie siów polskich i wyboru

P rzysłow ia:
Jednym  praca, drugim cno 

ta, wieloin szczęście ć a j t .  
Przykrzejsze lekarstw o cza­

sem, niż chojoba.
Racy a rozum ułagodzi, cle 

nie połata szkody.
Z uczynku, nie ze słów 

dobrego poznają,
Złych najbardzie j cnota 

kole w oczy.
W ielkie  rzeki cicho płyną, 

małe strumienie szumem się 
po kamieniu wloką, choć nie 
wiele wody.

Praw o jako  pajęczyna: bąk  
się przebije, mucha ugrząźnie; 
ty lko  ubogiemu piskorz.

K to  o kim przed tobą, p e ­
wnie o tobie przed drugim.

Z łotn ik  w cichości tysią ozne 
kszta łtu je  k le jno ty ; u k o w a ­
la pełne a uku, roboty  za 
szóstak.

Zły do u^azy bierze p rze­
strogę, dobry  do popraw y.

Zła fo rtuna ma tyle d o b re ­
go, że rozumu nauczy, a p rz y ­
jaciela pokaże.

W iększa niewola , gdzie się 
wszystko wszystkim godzi, 
niżeli gdzie nic nikomu 

N ie mała mądrość — mądrze 
mówić, lecz najw iększa: m ą­
drze czynić.

Gotowe nieszczęście —  z i a. 
porada.

Gorący pomiesza, nie p o ­
może. s

Bardziej się bój jednego, 
kogo urazisz, niżeli się posił­
k u  spodziewaj od dziesięuu, 
k tórym  dobrze uczynisz? bo 
tam ten  bardziej myśli o zem ­
ście, niż ci o pomocy.

Chęć pożytku nie p rzyn ie ­
sie. ale dobry czyn,

Chcesz być ta k  szczęśli wy 
ji.k ten, co najwięcej ma? — 
nic nie p ra g n i j ; jakbyś  wszyst­
ko miał, k iedy  więcej nie p o ­
trzebujesz.

In n a  rzecz k a ra ,  inna  za 
bój albo zguba człowieka: 
k a ra  popraw ę, zabój koniec 
żywota przynosi; k a ra  począ­
tkiem  popraw y, zguba k o ń ­
cem jest k a ry ;  nie śmierci 
złych nam potrzeba, ale p o ­
prawy.

Pan czasowi, kto mądrze 
nim sza.fuje.

Bez m iary  lekarstw o  obstoi 
za truciznę.

Nie ten dobrą  sprawę z a ­
trzym uje, k to  występnych 
karze, ale k to  wcześu le za ­
pobiega. aby nie grzeszono: 
tysiąca karać  niepodobna, 
kiedy £izeszą; tysiąc zaś za ­
trzym ać podobaa zrazu, aby 
nie zgrzeszył.

Nie majętność albo in tra ta  
czyni bogatym , ale rząd i 
umiejętny rozchód.

N ie puszczaj się w  studnię, 
aż wprzód opatrzysz, ja k  z niej- 
wyleść.

Nie będziesz m iał p rz y ja ­
ciela, gdy  wszystkie jego w a ­
dy uważasz: nie k tó re  trzeba 
przebaczyć, niektórych w nim 
nie widzieć, n iektóre naturze 
jego darować, k iedy  w czem 
gruntow niejszem  dobry, P r a ­
wdy, a ża”tów ja ko soli uży­
waj, bo p ięd k o  przesolisz.

O patrzny  wódz, jak  gospo­
darz w  lecie myśli o zimie, 
coby jad ł;  w zimie myśli o

Najodpowiedniedniejsze prez^nta d lt  
PR ZY STĘPU JĄ C Y C H  DC 
PIE R W SZ E J K O M EN D  ŚW

Mamy do sorzec ani.- w najw iększej ilo­
ści gatunków  . oen. Na^książkiuh 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślin.e białe róże i zielone liśoie.

W T P ń t .  §}erwsz®j komunii św
z ozdobami i gładkie.

iilety do komunii św. i bierzmowania.

Z dzieła “Przysłowia 
mów potocznych.”
Nie Greczynowie albo Ł a ­

cin uicy ty lko  szczycić się m o­
gą języka swego ozdobami: 
dołożyła dosyć dos ta tku  słów 
i w yboru  własna polskiemu 
językowi wymowa. N ie ża­
den tedy  języka polskiego 
niedostatek, ale mówców sp ra ­
w uje  niedbałość, gdy w p o ­
tocznych rozmowacn w yże­
branym i u Łacinn ików  sło­
wami nads taw ia ją  (rzkom o) 
polskiego języka niedolę albo 
nazwisk właściwość łaciń- 
skiem p o k ry w a ją  m ianow a­
niem, swoję w tem raczej 
odkryw ając  niepochopność we 
w yrażeniu rzeczy, aniżeli 
ja k ą  mowie polskiej dodając 
okrasę. Bez pochlebstw a ce­
niąc i głębiej zas tanaw ia­
jąc się^ prędzej Łacinnikow i 
nie wystarczy wyrazu, niżeli 
Polakow i. Że wjele nie 
wspomnę, bardzo się La- 
cinnicy u. G reków  zad łu ­
żyli, różnych w  potocznej 
rozmowie na zaciąga wszy słów, 
gdy z g recka mienią m onar­
chia, ari 3tocratia, democratia, 
tyrannis, anarchia , geogra- 
phia, geometria, aritbmetica, 
echo, tautologia , annonymus, 
orthographia , scenograpbia i 
t. p. W  czem się Po lak  s ła ­
wi, gdy  właściwą zaszczyca 
się polszczyzną, zowiąc jedno- 
władztwo, możnorządy albo 
możnowładztwo, gminowładz- 
two, bezprawie, bezrząd, kra- 
jopisarstwo, miernictwo, ra- 
chmistrzostwo, odgłos, równo- 
brzmienność, bezimienny i 
inne polityczne albo g ram a­
tyczne, prawne, tudzież fi lo ­
zoficzne wyrazy a] bo terminy, 
którym  dość dostatecznie po] • 
szczyzea dogądza. N ie czyń 
tedy k rzyw dy P o la k u  polskiej 
wymowie, nie pochlebiaj tak  
bardzo mni emanuj obfitości 
obcego-pjz.y.ka, ab) ś cc uwła 
czai tw ojej poIsżczry«iijex któ

Stalorvtov. e lub litografowane po a t 
gieisku niemiecku i polsku.

Sprowadzający i wyrabiający

PR Z Y B O R Y  K O Ś C IE L N E , S T a t UY. S Z A T Y  ST A - 
C Y E  D R O G I K R Z Y Ż O W E J ,  itd.

Sztandary bracł w, odznaki i regalia wyrabia si^ na obstalunek za 
królh U" » wiaolomieniem.

M. f i .W lT Z f U S & C O .,  429 E J a t e r  ul.
Wielki wybór

sprzętów domowych znajdziecie w na­
szym składzie ])o cenach najumiarko- 

a mianowicie:
125 deseni k arpe tr  pc cenie 

od 18c za yd. dc $1.50.
10 ga tunków  żelaznych łó ­
żek od $1.5C do 18.00 sz tuka
7o garniturów  mebli pc ce­

ni© od $£ 75 do $6C.OO 
za cały garn itu r .

60 ga tunków  wózków po 
cenię od $3.25 do $30.00

15 ga tu ak ó w  szaf na suknie pc cenie od $5.7o do $25.0C
125 gatunków kolebaczów po cenie uć 75c do $3.00.

A nadto  mnóstwo in ry c h  meóli, karpetów  i łóżek.

R. FLECK, M E B L E , K A R P E T Y , 
P O Ś C IE L , K U F R Y .

840— 851 Kinnicklnnick Ave. i 93 uł. Becher

w pokoju  wcześnie myśl:" o 
wojnie, czemby wojował, we 
wojnie myśli c pokcju . skądoy 
grun tow ną stanow ił zgodę; 
nieopatrzne zaś T,ozuiry  dalej 
nad  dzisiaj nie sięgają.

Nie ten porządny hetman, i 
co występnych karze, ale ten 
dobry, którY tak trzyma żoł­
nierza, aby  się uań skarżyć I 
nie potrzeba.

W ódz bijąc się, m e wiele 
pomoże; wiele zaszkodzi, gdy 
zginie: j a k  jeden pomoże, a 
zginie; ja k  tysiąc: w jego dr ■ 
szy wszystkiego w ejaka dusza.

D obry  wódz nie od w ygra ­
nej", ale od pewnej nie p rze ­
granej radę i wojuę zaczyna.

0  radę w ojenną p y ta j  się 
wszystkich; cc masz jednak  
wykonać, z niewielą to sam 
ze sobą rozwazaj,

Ostrożność a sekrei jesi To 
dusza wrojnv.

Żeby żołnierz by ł  dobry 
chociaż zły — więcej na het 
manie, niż na żołnierzu; żeby 
słudzy byli dobrzy, więcej 
na panu niż na sługach za 
leży.

— K upujcie szczotki i mieszane 
farby w składzie H errenbruck’a nar. 
lsze j i Linculu av.

B R AC IA  S A W IN ,
70S-711 'Windiake Ava.

Ma_ią na składzie wszelkie 
oorządki ciesielskie, drzwi, o- 
kna, okiennice, ryny, szczotki, 
Uiiesznne L r  by, naczynia gra­
nitowe i w ielki zapas pieców 
gazaPnowych,

E. Brielnier & Sons,
A R C H IT E K O I

1 N A D Z O R C Y .

Wykonają, plany na kośoioły, szkoły 
i klasztory

Biuro : pomieszkanie:
Róg 2-ej i ul. SheriiiHii, Mihfr&dkee.

I  abryKanoi mebl, kościelnyoh, oł­
tarzy ambon, i t, d.

NAJLEPSZE WINA
na składzie u

Jakoba B est ,
4 5 7 -4 5 9  East Water.

Szczególnie noleca się na­
dzwyczaj dobre im norrowane 
wino po bardzo um iarkow a­
ne; cenie pod nszw ą

“H A H N H E IM E P  K N O P F ”.

WIELKI SKŁAD

książek do naoożeństwf i wsze.- 
kich innych przyborów kośoielnych, 
a osobliwie książki do pierwszej K o­
munii św, w białej kośoianej opra­
wie z napisem na okładce, (Pam iątka 
pierwszej Komuni: św.,, po jak  n a j­
niższej cen.e. Także Żywoty św. Pań­
skich, zawierająeyeh 8 ślicznych o- 
brazów kolorow, oh i przeszłe 300 
drzewożytów aprobowane i poieoone 
przez 20 Pizew. księży Kośoioła św. 
można nabyć za 853.00 u naszegc ro­
daka

f r . K a c z m a r e k ,
668 N oble st., Chicago 111.

Proszę pisać c jakąkolwiek Ksią­
żkę do nabożeństwa a takową na­
tychm iast przyślemy.

dwmuact rnWIDCOBrślMrnoirr, ro»»
“ MlŁWltnCBł

K t n o t iu  mm + U 3& rara

rać tak  obficie wyrazów d o - g j . b y  siał: ta k  tamieii

— Herrenbruek ma najlepsze na­
czynia granitowe, blaszane i miedzia­
ne. N ar. lsze j i Linoolr av.

BL F a n i M ln n aap o lli an d  thb 
£Tarthw«st... . . . . . . .................. ..

Waokwhi a n d  Madinom —

Fonć d u  Lmo Orfiko*' N e*  
A ppleto i an d  G reeu

j s s
N e g a u n e t  and Iihpemłny,
L a Jroase W tn o n i, Minnesota 

a n d  S ou th  D ak o ta   .............

J a n e s r  ile — ni11..

A sh land , R h ln e la n d e r. Iro n  
wood a n d  H u r W -  .

Bjpon, Qrwr u u a  _n<
P r in c e to u  .........................

!• an - tw-doara

i§«HApn
• I m i i r  y D alią  exo*p t h a n  d a r .  dar. ibandap gpijr.



E A T O łlE .

ANTEK SIEROTA.

(Jedna 7 otiar w r. 1863 )

W  moskiewskieuu więzieniu 
siedział sierota u stóp ks ię­
dza, na śmierć go d y sponu­
jącego 1 tak  opow iadał swoję 
przeszłość opłakaną:

“‘Byłem małym chłopcem, 
kiedy mój ta tuś  ciężko zacho­
row ali —  ja  siedziałem sam 
jeden  przy nim i po raz p ie rw ­
szy widziałem chorobę w n a ­
szej chałupie. M atusia b o ­
wiem o d d a ł a  Bogu d u ­
cha wtedy, kiedym był jeszcze 
niemowlęciem. K ilka  już nocy 
nie spałem, przysłuchując się 
skargom  tatusia, a każde 
stęknięcie lu b  silniejsze 
w estchnienie przejmowało 
mnie ciężkim żalem. Przytem 
ogarn ia ł mię lęk  niesłychany 
tak , że jak ie  ty lko  umiałem 
modlitwy, odmawiałem wtedy.

Było to w zimie. Noc w i­
dna, spokojna, z księżycem 
w pełni i jaśniejącym i gw ia­
zdami na niebie, k tó re  się 
odb ija ły  w zamarzniętej rzece. 
Śnieg skrzył się milionami 
światełek, co n iby  św ięto jań­
skie muszki błyszczały doko ­
ła. Było więc pięknie na 
dworze, lecz strasznie w ubo 
żuchnej naszej chacie i sm u­
tno w mojem sercu strapio- 
nem.

Stałem długo przed sienią, 
patrząc na drzewa bezlistne, 
a w duszy modliłem się szcze­
rze i goiąco —  wreszcie po- 
c ichu tku  wszedł* m do izby, 
popraw iłem  ogień na kominie, 
a widząc, że mój ta tuś  usnęli, 
wziąłem garść słomy i przy 
łóżku położyłem się na ziemi.

N iedługo zasnąłem tw ardo; 
śniło lni się wiele... i ładnie 
Widziałem dostatek  w domu, 
a ojca zdrowego zupełnie.

I  1. iedy ta k  smacznie m a ­
rzyłem, pod oknem pies z a ­
w ył żałośnie... i tak  złowrogo, 
źe  po całem ciele uczułem zi­
mne dreszcze.

Otworzyłem oczy i spo j­
rzałem przed siebie; na ko ­
minie ogień wygasł, zimno 
daw ało  się czuć dotkliw ie, 
ty lko  przez okienko księżyc 
zaglądał i oświecał tw arz m o­
jego ojca. T w arz  jego była 
blada, oczy zapadłe głęboko, 
usta ściśnięte i sine, a boleść 
w y ry ta  na czole.

Skoczyłem na równie nogi, 
pochwyciłem rękę ta tus ia  i 
jednocześnie nadzwyczajny 
strach i rozpacz ogarnęły me 
serce —  ręka  ta tusia  była  zi­
mna i sztywna.

—  Jezus Marya! ta tusiu  — 
zaw oła łem — to ja, odpow iedz­
cie mi, otwórzcie oczy, bo ja 
się boję!

Odpowiedzi się nie docze­
kałem. W ted y  ten ta tuś n ie­
żywy na łóżku, ten pies ped 
oknem wyjący przeraźliwie, 
ta samotność w  chałupie, 
wszystko wydało, mi się tak  
strasznem, ta k  okropnem , źe 
nie zważając na nic, w yb ie­
głem z chaty  ja k  szalony, nie 
wiedząc sam dokąd i po co ? 
Zdawało się, że mnie coś p ę ­
dzi, źe jakaś  dziwna siła d o ­
daje mi mocy, biegłem ehyba 
równo z wiatrem. N araz  za­
trzymałem się we dworze i ani 
wiem, kiedy tam przybiegłem 
W e dworze cicho, głucho, ni 
gdzie żywej duszy. W tem  
zgraja psów obskoczyła mnie 
w około i szarpać mnie p o ­
częła tak , że ani uciekać ani 
się bronić nie mogłem.

W ydałem  okrzyk  bolesny 
i padłem  zemdlony na ziemię

Kiedy otworzyłem oczy, u j­
rzałem się w ładnym , czystym 
i ciepłym pokoju . Leżałem na 
białej pościeli, ręce miałem 
obwiązane jakim iś szm atka­
mi, a tuż przy łóżku, na m a ­
łym stoliku stała miska b la ­
szana ze zakrw aw ioną wodą. 
N a ścianach wiele obrazów 
dużych i małych, a pomiędzy 
nimi prześliczny obraz Najśw. 
P a n n y  Częstochowskiej. Do 
Niej też zwróciłem oczy7, aby 
mi zesłać raczyła pociechę. 
Ręce i nogi tak  mnie bolały, 
że nawet ,«ię ruszyć nie m o­
głem, a co najgorsza, źe w p o ­
koju tym nikogo nie było, 
do kogo mógłbym pizemówić, 
lub  spytać się, gdzie jestem.

Po niejakiej chwili o tw orzy­
ły bię drzwi i weszła do pokoju  
jakaś  n iem łoda pani, blada, 
czarno ubrana  i ta k  surowo 
pa mnie spojrzała, że straeL 
mnie mrowiem przeszedł po 
ciele. Zwolna zbliżyła się do 
łóżka. W idząc, że ona nic 
nie mówi, jeno się patrzy, 
więc i ja  również spog ląda­
łem na nię. Nareszcie rzekła 
do siebie:

— T ak i  mały, a złodziej 
. . . .  cóźto będzie .późn ie j!

I  wyszła z yfokoju.
Te słowa wydały mi się 

straszne.
—| Mocuy Boże! zawoła 

ł e m —  oni może mnie mają 
za złodzieja, lu b  za jakiego 
nicponia, a ja  przybiegłem 
tu ta j prosić o ra tunek!

I  coraz smutniejsze myśli 
przechodziły mi przez głowę.

Posądzono mnie, żem złodziej; 
przypuszczałem więc, że p o ­
s tąp ią  ze mną, ja k  ze złodzie­
jem; a ta tuś leżą nieżywi 
w chałupie. Żal ścisnął mi 
sferze, łz j  zakręciły się w o- 
czach i serdecznie zapłakałem. 
Płac: ten z początku cichy, 
był głośuy, po niejakiej chw i­
li i musiał się n iep o d o b ać in ­
nym, bo wnet weszła jakaś 
podstarzała panna, w yelegan 
Low ana i stanąwszy we 
drzwiach, zawołała groŹLic:

—  Nie będziesz eiuŁo ty
s lu a i k a u z .li! . . . . C z y  c i tu  Źlfc!

—  A  juści, źe nie dobrze 
— odpowiedziałem -— ja  chcę 
pójść do tatusia.

—  A  to idź, n ik t  cię tu nie 
trzym a.

Po tych słowach obróciła 
się i wyszła, trzasnąwszy s il­
nie drzwiam i; zam iast pom o­
cy, jeszcze na mnie krzyczą, 
posądzają, a i Bóg wie, co 
ze mną zrobić gotowi

Zebrawszy ostatek  sił, 
z trudnością  niemałą podn io ­
słem się na łóżku. U bra łem  
się, jak  mogłem najspieszniej, 
a że uie wiele miałem rzeczy, 
więc też k ró tk o  trw ało  moje 
ubieranie. Nie wiem skąd 
przybyło mi tyle sił i w y trw a ­
łości —  bo innym  razem nie 
mógłbym aię z łóżka podnieść, 
ta k  byłem osłabiony i p o k a ­
leczony! W ted y  jednak  na 
wszystko byłem obojętny — 
nic mnie to nie obchodziło, 
źe k rew  sączy przez białe 
szmatki, źenogi drżały z wiel 
kiego osłabienia, ieno p r a ­
gnąłem gorąco wyjść z 1 ego 
domu, aby ucałować trup ią  
rękę ta tusia! — i szukać u 
biednych, ja k  ja, pomocy.

Mróz był siarczysty, s ło n ­
ko świeciło miluclino, przez 
dziedziniec mało kto przecho­
dził, n ik t  też nie zwrócił na 
mnie uwagi i szczęśliwie u- 
szedłem.

Byłem temu rad  niezmier­
nie. Słoneczko miało się już 
ku  zachodowi, k iedy  u jrz a ­
łem naszę chałupę.

O, niechaj wszystkich lu ­
dzi Bóg strzeże od podobne­
go witania swojej zagrody7 ro ­
dzinnej, gdzie zairiast se r­
decznego uśmiechu, trup ia  
bladość pow ita  was w chacie.

k iedy wszedłem do sieni, 
serce gwałtownie mi biło. 
P łakać  jŁużpraw ie  nie mogłem, 
bo wszystka boleść w sercu 
została.

Drzwi były  otw arte  do i- 
zby. W szedłem, stanąłem we 
drzw iach i rzuciłem wzrokiem 
na łóżko. P rzed  niem sie­

dział pios nasz stary  i pa trzy ł 
się na nieboszczyka tatusia. 
A  w izbie ciemno i rak 
straszno było, że oddechu mi 
brakło w  piersiach. Pies, 
przybiegł skoro mnie njrz. 1, 
ja k b y  się chuiał żalić, że -o- 
spodarz wcale uwagi na n ie ­
go nie zwraca. Pokręcił mi 
się u nóg, zaskowyczai z ci­
cha i wzrokiem wiódł mnie 
do łóżka.

P rzyna jm nie j pies pow itał 
mię szczerze!

LTkląkłem  przy  łóżku p r a ­
wie bez przytomności schy­
liłem głowę, zamknąłem oczy, 
i byłbym uajsz.o/.^śliyrsay, g d y ­
by P an  Bóg się zlitował i 
zabrał mnie z tatusiem.

N a dworze miało się ku 
wieczorowi, a lubo noc była  
d la mnie najokropniejszą, 
w tej chwili, nie zwracałem 
na to uwag:, ty lko szeptałem 
bezustauiiie “ bądź wola Tw u 
j a ” .

N agle pies zerwał się i za ­
szczekał, pobiegł do drzwi, 
w których ukazał się ?konom 
i ta pa,ni z dw oru czarno u- 
brana.

— A.... jesteś ty  nicponiu! 
—  rzek ł ekonom. Dlaczego 
uciekłeś ze d wo r u ? . . . .

Za całą odpowiedź w ska­
załem na łóżko.

W tedy  pan i i ekonom zb l i­
żyli się oboje patrząc  na n ie­
boszczyka.

—  A  to co ? — rzekła  p a ­
ni — nie żyje?

W tedy głośne zapłakałem. 
Pani litością p rzy ję ta ,  rzekła 
do mnie łagodnie:

— B iedaku niepłacz da- 
renu ie, bo żałością swoją nic 
nie pomożesz — co się Bogu za­
brać podobało, tego n ik t  p o ­
wrócić nie zdoła. — 1 z d o ­
brocią pogłaskała  innie po 
głowie. T a  niespodziana l i ­
tość rozrzewniła mnie jeszcze 
bardziej —  utulić się nie 
mogłem od płaczu.

— Kiedyż to um arł?  — sp y ­
tał się ekonom.

—  Wczoraj' w nocy —  o d ­
rzekłem.

—  Tyś nam nic nie mówił? 
rzekła pani.

— O, mój Boże! -  toć ja  
pobiegłem do dw oru  po jak i 
ra tunek ,  ale psy mię p o k a le ­
czyły, . . . zrestą któżby chciał 
o mojem nieszczęściu słuchać.

— Tośmy cię niesłusznie 
posądzili, b iedny chłopcze i 
musimy ci tę krzywdę nagro 
dzić. Biegnij panie A n a s ta ­
zy do dworu —  rzekła pani 
do ekonom a —  i opowiedz 
memu mężowi, ja k  się rzeczy-

m ają i proś go odemnie, aby 
przysłał ja k ą  pomoc J a  tu 
pozostanę i czekać będę, d o ­
póki pomoc nie nadejdzie. 
Spiesz się! panie  Anastazy, 

E konom  skłonił się i w y ­
szedł.

J a  tymczasem wstałem i jak 
mogłem roznieciłem ogień na 
kominie. Pani tymczasem wy- 
pyty wała mnie litośnie o ró ­
żne rzeczy.

(L»okończeni6 nastąpi.)

“ cuLERY NERVI.YE“ .

NajsKuteczniejsze lekarstwo na 
wszelkie słabości nerwowe. Leczy 
paraliż, dyspepsyą, nauralgią, reum a­
tyzm wszellne choroby żołądka, 
wątroby, nerek i czyści krew: dc 
nabycia tylko w aptece

S, T. M A BLEW SK 1FG O ,
nar. Lincoln i 1-szej av.

— Jeżeli chcecie budować lub re ­
perować dom, pam iętajcie , żc flc i- 
renbruck ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (molclings) 
itd, po zadawalającej cenie. Nar. le j 

Lincoln

Do czytfli lików.
Z u w a g i, iż l i t e r a tu r a  n a s z a  je s t  

t a k  b o g a ta ,  że z m ej k o rz y s ta ją  
n a  w e t in n e  n a ro d o w o ś c i  i n a w e t  
n iep rzy jac ie le  naszej o jczyzny , co 
d a w n ie j z a k a z y w a li  n a m  cze rp a ­
n ia  z niej w iad o m o śc i, k a z u ją  
d z isia j p r z e k ła d a ć ją n a  sw ó j w ła ­
sny  ję z y k  n a ro d o w y 7; z u w ag : 
n a d to ,  iż n ie  k a ż d e m u  znany7 j e s t  
c a ły  z a k re s  te jże  l i te ra tu ry 7 i t r e ­
ści p o jed y n czy ch  je j s k a rb ó w , p o ­
s ta n o w iliś m y  g ro m a d z ić  n a j ­
cenniejszy  te n  m a te r y a ł  w  ty g o ­
d n ik  przeznaczony7 n a  k sięgę  o- 
k a z a łą  z końcem  ro k u , a  ro , ab y  
u tw o rz y ć  ta n io  doi to ro w ą  b ib lio  
tek ę  d o m o w ą  d la  każde j po lsk ie j 
ro d z in y  w  p o p ra w n y m  dzisiej- 
s z y m ję z y k u  p o lsk im . Do te g c  
je d n a k  cera, s ięg a jąceg o  n ie  n a  
dziś lu b  ju t r o ,  lecz w  p rzysz łe  aż  
p o k o le n ia , n ie  w y s ta r c z ą  n asze  
d o b re  chęci bez p o p a rc ie  ich  p rzez 
w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u  p o la ­
k ó w . T y c h  b o w ie m  pow ieści, 
z k tó ry c h  k a ż d a  k o sz tu je  $ 2 .0 0  
m e zd o łam y  p o łączy ć  w  je d n ę  
k sięgę  za  $ 1 .0 0 , jeżeli się z n a jd ą  
ro d z in y  p o lsk ie , n ie  p o jm u jące  
n aszeg o  z a m ia ru . N a  t a k ą  za ś  
k sięgę  p rzezn aczo n  j e s t  ty g o d n ik  
“ Ź ró d ło ” i d la  te g o  u w a ż a m y  z a  
sw ó j o b o w ią z e k  o b ja śn ić  sz a n o ­
w n y c h  c z y te ln ik ó w  i o jc ó w  ro ­
d z in  o je g o  znaczeniu  i w7a r to ś c i ,  
a b y  t a k o w y  n iezw łoczn ie  p re n u  
m ero  w a li i m e  p o z b y w a li się bez­
w ied n ie  za  $ 1 .0 0  te j k sięg i, k t ó ­
r a  będzie zb io rem  kilku  k s ią g , 
k o sz tu ją c y c h  po  k ilk a  d o la ró w . 
D o tą d  je s t  “ Ź R Ó D Ł O ” w  rę k a c h
1 2 ,0 0 0  rodzii; po lsk ich .

Rozmaite przybory o g iu d u w o  na 
składzie u H errenbruckk, nar. lszej 
■i Lincoln.

FOTOGRAFIE
po połowie eony.

Nie zaniedbujcie przybyć zawczasu, jeżeli chcecie mieć 
moje trzydolarow e fotografie za dolara  i pół.

N. L. STEIN, fotograf ista,
452 ni. Mitchell, nar. 2giej Are.

GENOWEFA
P C  W IESO  z wieków śj co mi ii 
nadzwyczaj interesująca w jsził  
z d ru k u  starannie  cpracc .m ia  
językiem poprawnym i jest do 
nabycia

w redakcyi "Katolika'
. . . .  UKAZ,...........

w księgarni Wiltzius a.

Je s t  to dziełko nieocenione cfla czytel­
ników wszelkiego w ieku : rodzaju.

LENA egzemplarza 25 centów .
Przy kupnie większej ilości daje s,ę raba

D O P P E L B R A E U
JE S T  N A JL E PSZ E

piwo
. V’ &W1EC1E

SPR Ó BU JC IE GO.

KOPALNIA ZŁOTA
jest w obecnych czasach dobra ferma.

a takich farm mamy jeszcze kilka set ua sprzedAS w najlepszej 
części stanu W isconsin, w pobliżu dobrych targów  i w odle­
głości tylko kilku godzin jazdy koleją z Chicagc i Milwaukee.

Farm erzy w naszych koloniach się bogacą i W j się zboga- 
oicie jeżeli kupioie od nas farmy

Sprzec ayemy nasze g rnn ta  także na wypłaty ua łatwe wa- 
JJI m nki tak, że nawet gdy nie mając bardzo wiele p enięóz-*7, mo- 
% żecie od nas farm ę kupić
w  W iosna a szczególniej miesiąc Marzec iesł najlepszym oza- 
H sera do przyjechania na grunt.
gjj N ajlepiej możne przyjechać do naszych koionij wprost dc 

SO B IE SK I, W IS., gdzie lakże. mamy ofis gruntowy. Zanim ie- 
dnak wyruszacie w drogę dajcie u»m znać, że przyjeżdżacie,

Fc więcej szczegółowe inlorm acya piszcie do:

J, J. HOF LAND CO., Milwaukee* WisJ

B O L E S £ A W .
Czyli da lszy -ciąg G E N O W E F Y .

Pow ieść m oralna 1 bardzo w zruszająca, zt średniow iecznych czasów

(C iąg dalszy.).

R O Z D Z IA Ł  X IV .
Zdobycie Jerozolimy.

Krzyżowcy rozpoczęli szturm gęstem w yrzuca­
niem strzał i w ielkich kam ień’ z maszyn, ale ich 
skuteczność zniweczyły wywieszone przez Saracenów 
wory, w ytkane słomą, lu b  wiązki chrustu. Zapał 
w ojenny poryw ał chrześcian aż na m ury, ale tacy 
u legali pociskom kam ien i drzewa, spadli zwykle 
nie żywi łu b  okropnie  poranieni. Maszyny w net 
stały w ogniu zapalone palnym i strzałami, zlane 
wrzącym olejem i żywicą, k tórym i parzyli Saraceni 
chrześcian, a ci więcej musieli łożyć czasu na u g a ­
szenie pożaru  niż mogli użyć na ubicie n iep rzy ja ­
ciół. Dzień pierwszy zeszedł bezkntecznie i nie p rzy ­
niósł nadziei zdobycia miasta. U fne ty lk o  spojrze­
nia na krzyż, k tó rym  ozdobioną była  wieża G ot­
f ryda  de Bouillon, obudzało w ytrwałość we walce. 
Noc zeszła bezsennie, bo obawa napaści kazała w a l­
czącym czuwać; tu  i owdzie z bronią w ręku  drze­
mali nasi wojacy.

J a k  ty lko  dnieć poczęło, powstali krzyżowcy do 
k rw aw ej pracy, rozją trzeni oporetai przeszłodniowym. 
N ieprzyjacie l poznał z naw’ału, z jak im  nań  nacie­
rali, że tu idzie o zwycięstwo lu b  śmierć, przeto 
dobył ręszty sił swoich. Szczególniej w y w aił  złość 
swą na wieżę księcia Lotaryngii,  wyrzuciwszy tam 
belkę  ogromnie g rubą  najeżoną ostrymi kolcam i, o- 
winiętą zgrzebiem i słomą, oblaną smołą 1 woskiem, 
zapaloną, ażeby kaleczyć ludzi, palić bez ra tu n k u  
wieżę. I  p raw da trudno  było usunąć z wieży to 
niebezpieczne narzędzie, bo trudno  je było pochw y­

cić, a siły były  za słabe żeby odrzucić, zwłaszcza 
źe nieprzyjaciel wodząc tę bel kę grubym  łańcuchem 
niweczył wszelkie usiłowania. W oda  nie gasiła t a ­
kiego płomienia, szczęściem że miano przy ręku 
k ilka  beczek octu, tym więc tłumiono pożar. S ie­
dem już godzin trw ała  zacięta w alka, już wielu 
walczących chrześcian osłabionych natężeniem sił 
wałczyć dalej nie mogło; już naw et żywe nadzieje 
hrabiego N orm andyi i F landrów  stygły  i zażądali, 
aby w alkę do ju t ra  odłożono; naw et dzielni r y ­
cerze księcia Lotaryńskiego ustawali, a nieprzyja 
ciel w ydaw ał przerażający okrzyk  radości, w tem 
zjawił się rycerz na górze oliwnej rycerz m ajesta­
tycznej postaci, trzym ając promienistą ogromną t a r ­
czę naprzeciw miastu jakoby  zasłaniając chrześcian 
przed pociskiem nieprzyjaciół. Spostrzegł go G ot­
fryd  i zawołał głosem donośnym: “ sporzy jcie na 
górę oliwną! Oto nam Bóg posyła z niebieskich z a ­
stępów A nio ła  w pomoc” . W idok ten zapalił  na no­
wo chrześcian: chorzy zebrali resztę sil, kobie ty  u- 
ję ly  miecz rękę, aby wspólną siłą za pomocą N a j ­
wyższego walczyć. Rzucono ogromne kamienie przez 
mury, którym i zdrzuzgotano dwie czarownice z t rz e ­
ma pomocnikami. W  godzinę złamano i zniszczo­
no mur, wieża księcia zbliżała się do d rug iego ; za ­
palono porozwieszane w orki, których dym i w 5atr 
pędził na miasto, że Turcy7 nim duszeni i oślepie­
ni działać nie mogli. W  tem ru n ą ł  pomost z w ie­
ży księcia L o taryngii,  służący krźyzowcom do p rze j­
ścia w miasto; z pałaszami w ręku sypnęli się nasi 
do miasta. Bolesław  w pośrodku dwóch braci z Flau- 
dryi: Rudolfa  i E nge lberta ,  za nim tuż Golo, A n ­
zelm 1 Seweryn w  pomocy mężnemu młodzieńcowi. 
— N ajdzielniejsi Saraceni stanąli w tem tu miejscu, 
ażeby gdzie groziło największe niebezpieczeństwo, 
zjednoczoną siłą takowe odeprzeć; na czele ich s ta ­
nął sam kom endant I f ty k a r  E duala ,  k tóry  wzniósł­
szy swój pałasz na Bolesława, k rzykną ł:  “ Giń ch łop­
cze z rąk moich!” i by łby  rozp ła ta ł  Bolesława g d y ­
by7 czuwający Golo nie by ł odbił śmiertelnego r a ­
zu, k tó ry  ta k  by! dzielnym, że mimo osłabienia 
przecież do tkną ł piersi Bolesława i opar się ty lko

na krzyżu, k tó ry  nosił pod swym kaftanem . B o ­
lesławowi chroniącemu się przed tem cięciem p o ­
ślizgnęła się noga na rozlanej smole, k ląk ł,  ale tem 
schyleniem głowy7 upatrzy ł miejsce nie ochronione 
w nieprzyjaciela ciele i gdy7 ten wymierzał p o w tó r­
nie cięcie, Bolesław zwinnie pchnął go mieczem że 
k rew  ja k  z fontany’ trysnęła. ajnieprzyjaciel runął 
bez zmysłów na ziemię. J ę k  rozpaczy wydali Sara- 
ceni, widząc poległego wodza, a ten sparaliżow ał 
wszystkie ich usiłowania.

Z radośnem uniesieniem rzekł w skazując na 
młodego rycerza T an k re d  do księcia G otfryda i b ra ta  
jego Eustachego: “ T o  jest Bolesław, przez którego 
Bóg skłonił na naszę stronę zwycięstwo” ! — Przy  
zwycięzcy legli Anzelm i Seweryn, nagradzając 
szlachetną śmiercią dawne błędy swoje. Przez wy 
łom w  murze i siekieram i rozbi tą bramę św. Szcze­
pana rzucili się rycerze i pielgrzymi w m iasto w o­
łając: “Bóg pomaga! —  Bóg chce zwycięstwa” !

W  tym  czasie, gdy Saracenów na tej stronie 
miasta zwyciężono, o mało naprzeci wnej, gdzie d o ­
wodził h rab ia  Tuluzy, nie odnieśli zwycięstwa; w ie­
ża bowiem jego, z k tó re j walczy!, chwiała się już 
i nie mogła walczących dłużej utrzymać. N ie mało 
przeto zdziwiło chrabiego, że nieprzyjaciel ofiaro 
wał oddać mu tw ierdzę Dawida, ja k  skoro mu p o ­
zwoli wolno wyjść do A skalonu; na co h rab ia  
chętnie przysta ł Pow odem  tej ofiary m uzułm anów  
była  odebrana wieść, że w  tamtej stronie miasta 
chrześcijan ie 'odnieśli  zwycięstwo, o czem h rab ia  
leszcze nie wiedział. Z tak im  pośpiechem po u- 
stępie nieprzyjaciela rzucili się chrześcianie w b r a ­
mę miasta, źe pod jej sklepieniam y szesnastu u d u ­
szono,

Oblężeni długo byli tego mniemania, że ty lko  
jakaś  część krzyżowców walczy7 przeciw nitn, że 
większość udafa się na spotkanie  spieszących na 
odsiecz Egipcyan. Dowódcy utrzym wali zapewne 
mylne to mniemanie, ażeby nie nadw ątlić  odwagi 
swoich, owszem utrzym yw ać ją  aż do ostateczności, 
3, przeto w ulicnch miasta trw a ł jeszcze zacięty 0- 
pór. T ank red ,  p rzy  którego b o k u  walczył j a k  d o ­

świadczony rycerz Bolesław, pędził z€ swymi opie­
rających się Saracenów. Y/łaśnie przeszli około 
domu P iła ta  gdzie się rozpoczyna droga krzyżowa, 
a właściwiej droga boleści naszego Zbawiciela: od 
tego 94 kroków dalej doszli do pobocznej uliczki, 
Drzecinającej tę ulicę, g e j  spostrzegli j a k  Turcy 
pędzą w ie lką  liczbę niewolnika k tórego chcieli s ta ­
wić na muracr na przeciw zdobywającym, jako  
tarcze zasłaniające icb od pocisków i mające 
zmiękczyć zaciętych, w przekonaniu, że b ra t  p rz e ­
ciw b ra ta n ie  zechce walczyć. A le  ten pomysł przyszedł 
za późno, bo krzyżowcy ze S s ra c e n a n i  już za n a d ­
to do siebie zblizeni walczydi. Pochód tych n ie ­
w olników  wstrzyTma- się a jeden z nich obie wy 
ciągnąwszy ręce wzniosłym w ołał głosem: “ B ole­
sławie! Bolesławie!” — Zw raca w ta m tęs tro n ę  swój 
w zrok Bolesław i poznaje choć wycieńczonego nę ­
dzą ojca swego. “ T ank redz ie ’ ! k rzykn ie  radośny, 
“ oto mój znaleziony ojciec, h rab ia  SygDyd ze Syg- 
frydsburgal Pomóż mi ocalić ojca m ego” ! — i 
schwyciwszy za ramię T an k re d a  ciągnąc go w tam- 
tę stronę, ile że na jm rie jsz ; cpóźnienie mogło mu 
w na tłoku  śmierć praynieść. T an k re d a  kom enda 
“ s tó j” spełzła na niezem; rozjuszeni zemstą i łupu  
chciwi krzyżowcy7 nie dali się wstrzymać, a  Bole 
sław widzi już ty lko  końce palców  wy ciągaj ącągo 
ręce i upadającego swego ojca, “ S tój”  krayknąi 
pc drug i raz T au k re d  a odwróciwszy swego uzbro ­
jonego konia, z wymierzonym oszczepem stanął na 
przeciw tłoczącym się, i w sparty  b lisk im  ry ce is tw em , 
powstrzymał szczęśliwie natłok. Ju ż  Bolesław po 
dźwignął ojca swego, ale ty lko  uściśnienieiotne rą k  
zastąpić musiało przyw itacie , bc Tankred  rozkazał 
niezwłocznie tycb nieszczęśljwych pod eskortą k i l ­
kunastu  rycerzy unrcw adcić  do kościoła grobu P a ń  
skiego. Pod ług  życzenia Bolesława poszedł z tymi 
Golo, aby opow:odsla> ojcu "zajścia wszystkie od 
czasu rozłączenia.

(U iąg dalszy nastąpi).



KALOLIK

Szydła we worku.

Równocześnie czytaliśmy 
w  K uryerze twierdzenie, że 
jest on pism em  katolickiem  
pom im o, ( iż  Łerezye p u b l ik u ­
je )  i  w yrzekan ia  na  pisma in ­
ne katolickie, z pośród których 
w ym ienił jako  najzjadliwsze 
dla  niego “ K a to l ik ” i “Prze- 
gl%d” z N anticoke. To już 
jedno szydło wyłazi zw orka , 
ho ] rzecież ka to licka  gazeta 
n ie  nazw ałaby d rugi ej k a to ­
lickiej z jadliw ą. S w ojfj drogą 
je d n ak  nie ubliża ta  nazwa 
a n i  “ K ato l ikow i” ani “ P rze­
g lądow i” , owszem jest dla 
nich tak ie  wyzwisko prze- 
ci w nika świadectwem ich war 
tości.

Pow tóre  ićwnocześnie mil 
czy na postaw ione mu p y ta ­
nie w  “ K a to l ik u ” co do rze ­
czy samej, a natom iast |m iota 
oszczerstwa na au to ra  tegoż 
zapytania , to drugie szydło 
wyłazi z w orka — ja d  oso­
b is ty  za wykrycie jego k ła m ­
s tw a czyli trucizny  moralnej 
poóbw ijanej w jedw ahne sło­
w a,

A le  co K n ry e ra  najbardziej 
ugn ia ta ,  tego on naw et wcale 
n ie  mów i; za wdelki to ból na 
niego, aby go mógł opisać, 
d la tego  w yięczym y go, aby 
objaśnić czytelników. Już  
to przeświadczenie jego w ła­
ściciela, ze Tolacy  teraz nie 
są skazani na ten tw a rd y  mus 
czytania  koniecznie j e g o  
bzdurstw , bo m ają obecnie 
d ru g i  polski dziennik  w Mi] - 
w aukee, a on ina ryw ala  i

na doradcę, potrzebując sam 
ta k  niedorzecznej rady.

N ap ad y  na różne osoby, a 
naw et na artykuły7 wiary św. 
pod  pozorem oświecania czy­
teln ików  już nam zanadto  się 
sprzykrzyły, bo od czasu n a ­
rodzenia się na jp ierw  “ K r y ­
tyk i” a potem “ Kury e ra” u- 
stawiczne kłótnie, zaczepki i 
szkandstle z,a nasze pieniądze 
czytamy. Są to znamiona za ­
raźliwe, nieuleczalnej choroby 
wydaw cy tych pism. Jeżeli 
wydawca K . po trafi d o s ta r ­
czyć dowodu, że ta k  nie było, 
dostanie $100.00 nagrody. 
P rzy  tej sposobności muszę 
nadmienić, że wydawca K. 
zbytecznie zajm uje się cudzy­
mi oprawami, a o swoich przez 
całe szeregi la t  nie pamięta 
Do tak ich  spraw  należy n.p. 
nie w ypłacanie  tego, co się 
kom u należy i nazyw a się 
grzechem o pom stę do nieba 
wołającym. Jeszcze bowiem 
za roznoszeme K ry ty k i  żtili 
się jeden członek parafi i  św. 
Józafata, że ma $1.50 do ż ą ­
dania, chociaż od owego cza­
su dziesiątka la t  upłynęła .

Prosząc o umieszczenie tej 
korespondencyi mej w E a to  
liku, zostaję

Z uszanowaniem
T. R.

wobee k tórego 
będzie często

to tak iego , 
trzeba  mu się 
rumienić.

D zienn ikM ilw . jest mu dz i­
siaj cierniem w  nodze, solą 
w  oka i śmiertelną k o lką  w b o ­
ku ; j a k  ż a c z e k  szkolny wobec 
nauczycielami lib ks ka techa ty  
jest K ury  er wobec D ziennika 
M ilwauckiego, k tórego r e ­
d a k to r  nie ty lk o  wie co p i ­
sać, ale i ja k  pisać.

A  to  jest trzecie szydło, 
wyłażące z w orka, że K ury- 
e r  rad b y  się już i k a to lic ­
k im  nazwać.

To też ostatni num er jego 
w vdania  chłopcy tydko jeszcze 
pokry je  mu wrzucali daw n ie j­
s z y m  abonentom  do domów, 
a  jeszcze ii to upom inano się 
w  jego redakcyi, aby  im  nie 
zanieczyszczano domów tym 
pismem.

pięknie się rozwija, a członkowie 
tegoż Stowarzyszenia są du - 
mni, iż są zabezpieczeni n a  życie 
w najlepszej organizacyi polskiej. 
Członkowie tejże organizacyi cieszą 
się, iż są członkami tak postępowej 
asekuracyjnej kompanii polskiej, ja ­
ką jest Stowarzyszenie Pol. w A. ;- 
stniejące w mieście Milwaukee pod 
prawetn S tanu  Wisconsin. Po wszel­
kie informacye pojedyńczych człon­
ków, majejcyeh chęć ubezpieczyć sieg. 
na życie prosimy udać się do kolekto­
rów tych towarzystw już istn ieią 
cych w naszej organizacyi; lista ich 
adresów jest ogłaszana » Dzienniku 
Milwauckim. Towarzystwa czyli 
grupy, mające chęć swych członków 
ubezpieczy ć i przyłączyć się pod nasz 
sztandar św. Trójcy prosimy zgłosić 
s.ę po infoimacye pod adresem 728 
7ma ave. du

Ig . Górs7aego,
Sekr. S. P. w  A.

Pokwitowanie.

7  DETROIT.

Eorespondencye Ka­
tolika.

Szanmenct liedaTccyo Katolilca'.

W numerze 101 K u ry e ra  
Polskiego z 28. kw ie tn ia  w y ­
czytałem w y k rę t  wydawcy te ­
go pism a, ja k o b y  on sam i 
jego redak torow ie  nie pisali 
a r ty k u łu  o spowiedzi. D o ­
m yślam  się więc z tego, że 
rząd  nad K uryerem  musi mieć 
nie w ydaw ca onegoż lecz p a n ­
n a  D orota . Ckoclaż i w tym 
razie n ie  miałoby jego usp ra­
wiedliw ienie się żadnej w a r ­
tości, skoro się nie prze dal 
ty tu łow ać w ydaw cą tego p i ­
sma. W tym  samym numerze 
w ylew a on krokodylow e łzy 
n a  p a ra f ią  św. Józafata , że 
będziemy zmuszeni podatek 
płacić z pow odu, iż d ru k a r ­
n ia  K a to l ik a  i Źródła umie 
szezona jest w su te ry n ach  pod 
szkołą. P o d a tek  od d ru k arn i  
te j  płaci je j właściciel dawno 
beż w zględu na to, gdzie ona 
jest umieszczona, a my w y ­
daw cy k u ry e ra  za do iadcęn ie  
po trzebujem y i potrzebować 
n ie  możemy, bo widzim y jak 
sam sobie radzić nie umie i 
ptśbłikuje berezye, a potem 

■ że to  .nie o n .

Jeżeli tak, to nie 
trztbnie narzuca się drugi a I

D etroit Mich., 25. kwietnia, 1899.
W  parefii polskiej św. W ojciecha 

w D etroit, Mich., odbyło się czter- 
dziesto-godzinne n a b o ż e ń s t w  o 
w dniu 18., 19. i 20. kwietnia b.r 
Przepełniony kościół ludnością pol­
ską z parafii św. W ojciecha przez ca 
ły czas czterdziesto-godzlnnego na­
bożeństwa świadczy wymownie o 
wielkiej pobożności parafian i gorli­
wej, a skutecznej pracy duchownej 
kierowników tejże parafii, licznie zaś 
zgromadzone duchowieństwo m iej­
scowe, a nawet z innych, odległych 
stron St. Zjedn. dowodzi sym paty  
tfgoż  duchowieństwa polskiego do 
proboszcza wzmiankowanej parafii, 
Ks. Fr. M uellera. Przez trzy dni 
widać było przeszło dwudziestu p ra ­
cowników winniuy Pańskiej oc'l świ­
tu  dc późnej nocy, a wymowne sło­
wa znanych już tu  kaznodziejów 
W  W.ks, R. Byzewskiego, ks. Gutów 
skiego i I. Rzadkowolskiegc ściągnę­
ły do świątyni licznych słuchaczy, 
którzy skruszeni przystąpili w liczbie 
około 4,000 do spowiedzi i Komunii 
św. Ł duchowieństwa miejscowego 
brali udział w nabożeństwie "W W. 
księża: K. By/.ewski., P . Gutowski, 
J . RzadkowolskI, J . Fołda. F . K ie­
ru j, J . Godrycz, J. Miller, Fr. Muel- 
ler, F r. Dopke, F r. Sajecki, nadto J. 
Janeczek, proboszcz parafii czeskiej 
i ks. Dziekan B. W ermers, proboszcz 
parafii niem ieckiej, k tóry  zakończył 
nabożeństwo nieszporami i procesyą 
Z pozamiejscowpch księży dopama- 
gali W  pracy: ks.F.M otulewski ł  T o ­
ledo, Ohio, Ks. K. W ałajtys z Mich., 
Ks. J  Moneta z Nebraski, Ks. T. 
Ługowski z W isconsin, Ks. I  H err 
z Mich.. Ks. I. Grudziński z Kansas, 
Ks. I. L 6wandowsk: z Mich. i K .M . 
K otecki z Chicago, Iii.

Równocześnie wypada nadmienić 
o odpuście w parafii św. W ojciecha, 
jaki się odbył w niedzielę 23. kw ie­
tnia, w rocznicę śmierci św W ojcie­
cha, patrona tejże parafii Proboszcz 
miejscowy, Ks. F . M ueller odprawił 
sumę w asysteneyi swych pomocni­
ków ks. Fr. Dopke i ks. Fr. Saje- 
ckiego, a ks. J . Moneta z Nebraski 
wygłosił kazanie o znaczeniu i dzia­
łalności św. W ojciecha w kościele 
katolickim wśród słowian.

Jeden z obecnych na  nabożeństwie.

JÓZEF BUDZISZ

w y g ra ł w  In s ta n c ji proces o prawo  
i>osindaiia na w ysp ie JouasPu

W  pią tek  zeszłego tygodnia 
i oczyła się sprawa pierwsze* 
go pozwanego przez synd ykal 
“ Steel Co ” przed  sędzią J o h n ­
sonem. S p ek u lacy a^ k o m p a-  
nii może bardzo ła tw o spe ł­
zać na niczem, bo adw okat 
K ililea nie zaniedba żadnego 
kroku  praw nego na dowie 
dzenię słuszności, jakeśm y to 
juz przed miesiącem przepo­
wiedzieli. N a  mocy zauży- 
wania posiadaniem 20 letni 
bez przerwy ta k  zwanem prz,e- 
ciwnem przyznano praw o w ła ­
sności pozwanemu

A d w o k a t  kom panii s tara ł 
się u trzym ać zaprzeczenie 
przeciw posiadania na tej

,J feoporowski - $1 OC
F j. F ilu t - - - 1 OC
S Kubacki - 50
Koj^Swski - 1 OC
M l w p  
F M ^^alak  -

1 00 
1 00

J  L łączek ] OC
J  M łyiiuiek 50
F r, Budus 1 OC
S Czapley/ski 2 0C
Bożyński 1 OC
1,4 Rybarczylt 1'CO
M Przybylski D e jo it, Miel: 1 00
R. Piotrowski 11 1 0C
Ks. R. Byzewśki “ 5 0C
I  Michalski Sheuandoah Pu. 1 00
j  M odrak Baltim ore Md. 1 00
S Andrzejewski “ I 00
1 Czerwiński “ ] 00
Fr. W ieleński 1 00
E Góra “ ; 00
M Kurowsk; 1 00
Fr. Piotrzkowski A ntigo AViS 1 00
K KowalskiuJliicago. Ul., 50
A W itucki ““•* 50
J Stróżewski Buffalo N. Y. ; 00
D Janeewicz Mt. Carmel Pa. I 00
Fr. Sheoki Berlin Wis. 1 00
J  W alicki W hite Porte, N. Y . 1.00
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[KOTWICZNY STOWJAKALnajłepszymśródj 
I kiem na kolki niestrawność churoby żołądka. J

NAJWIĘKSZY
SKŁAD

OBUWIA
.NA.

lia łj sran s arowi a się polepszył. 4
\ Y e s t  B i o u g h t o c ,  Q,uebec, 1 Paźdź, '90.

Zamówiony przezem nie ,(Fatłier Koenig a Nurye 
Tonic“ był d la  pew nej pann^, k tó ra  ta k  cierpiała 
na rozprązenie nerwów, bezsenność 1 ogólne osła­
bienie , iż  staw ała eią c iążarem  d la  Eieoie i  d la in ­
nych. Teraz m a e ią  ona o w iele lep ie j i  cały jej 
etan zdrow ia sią  polepszył; a ta ła  eią m niej ner­
wową, a silniejszą. Medycyną, tą  uw ażam  za  bar­
dzo dobrą Ks. P . S a  r  y  i  c. kap łan  k a to lick i 

F  r  e e p  o r  t, 111., 2t  Pażdź. '90.
Użyłyśmy około 12 flaszek  „F a th e r  Koenigve 

Nerye Tonie11, przeciw  nerwowości i w każdym  po- 
s^zbgó lnyu i wypadku doznałyśm y pożądanegc 
skutku.

Z szacunkiem 
Siostry JDominikankJ

DARMO książkę wielkiej wagi
0 chorobie nerwowej
1 butelkę ns próbkę 

posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzym ają lekarstwo darmo.

podstawie, iż pop izedn ik  J ó - Lekarstwo to przyrządził Ks. 
zefa Budzisza r  le przekazał K oenig z FortW ayne,Ind, od r. 1876, 
tem u ostatniemu p isiadania i a

EOENIG MED. CO., Chicago., 111.na  piśmie, ale sąd wychodził 
z,e zasady, iż przekazanie fa- 
kt}Tczne jest tak ie j samej 
wartości prawnej, jak  na p i ­
śmie.

49 ulica S . F ranklin .
Sprzedawane po aptekach za ijsl.OC 

butelkę, a 6 za $5- 
Duza butelka $1.75, a 6 ze $9.
W  Milwaukee u E. K rem bs’a, róg 

1-szej i Greenfield ave.

d z iła

REZYUNACYA PROBOSZCZA W PA­
R A F II ŚW. TRÓJCY

'Wielebny L eonard  K onrad , 
proboszcz parafii św. Trójcy 
zrezygnował z tego urzędu po 
4(J latach służby i to właśnie 
v  cLwili, gdy jubileusz swej 
służby ma obchodzić. Powo 
dem tego kroku  jest, iż pa 
rafia n ie chce reperacyi kościo­
ła  wypłacić gotówką, lecz ży­
czy sobie zaciągnąć dług* na 
takow ą.

Proboszcz W b n y  ks. K o n ­
rad, by ł  tego zdania, że pa 
rafia  jest w stanie koszta re 
peracyi kościoła gotów ką w y­
płacić, a tom samem prow ’ - 
zyą od mającego się zaciągnąć 
niepotrzebnie d ługu oszczę­
dzić. Parafianie zaś uparli  
się, obstając za zaciągnieniem 
długu*na reperacyą, pomimo, 
:ż m ają jeszcze $10,000 s ta ­
rego, nie spłaconego dotąd  
długu. Być może, iż między 
rezygnującym  jubila tem , a 
parafią  nastąp i jeszcze p o ro ­
zumienie, lecz urzędowrtie już 
W b n y  ks. K onrad zrezygno­
wał.

SPRAWOZDANIE MIESIĘCZNE

Sekretarzu generalnego, Stow . P , w  A. 
pOd opieką św . Trójcy:

W kw ietniu doszło  $1,669.59
Bilans z I. k w a r ta łu . . . .  7,907.14

R azem .......................... $9,576.73
W  kw ietniu wypłacono pośmier-

Baczność Polacy!
Jeżeli chcecie (lobrą urodzajną FAK- 

MjĘ za inułą gotów kę to kupcie

w NOWEJ POLSCE.

południowej stronie.

Tutaj znajdziecie
najlepszy lewar, 
największy wybói 
i najniższe ceny.

W I Ł  GZEGHORSKl
487 ul. Mitchell.

N a jlep szy  i n a jczystszy  m ateryał n&

Dzwony Kościelne a
Cen; i jiatofogi Ł>&jsuu.

Gard i ner Campbell & Sons,
O IE Ł IE O -O isr S T .  T y L IŁ -W -^ T J - IC Ę T : .

L r n s t  K r l m b s ,
APTEKARZ, 

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
M ilwaukee, Wis.

P O L S K I  S K Ł A D

Drzewa i Węgli!
OfisiYaj-d: RógBeoher i Greenbush

Pomieszkanie: 953 Pierwsze. sve.,
blisko Lincoln ave.

J A K Ó B  L E S Z C Z Y Ń S K I.

—  F r .  Grutza. m ający skład 
b ław atny  w spółce z p. R u t ­
kowskim, wycofał się ze spół­
ki. a p. R u tkow sk i będzie n a ­
dal inieres ten prowadził pod 
nr. 954 Pierwsza Ave.

tnego i adm inistracyjnego razem $ 1 ,
731.91.

Fo odciągrieniu rozchodu od po- 
wj ższej sumy, pozostaje razem 
kapitału S. P . w A ..$7,844.82.

W  kwietniu .były w -Stowarzyszę-, 
niu trzy wypadki śmierci i to żeńskie.

W  kwietniu wstąpiło nowych człon 
ków z różnych towarzystw" do Stow. 

sPól. w Ameryoe 14.-
StuwTttąyszenie Polaków w A m e­

ryce jako assoknracyjna kompania

— Teraz jest właśnie czas 
aby k u p ić  wiosenne ubranie , 
kapelusze, spodnią bieliznę, 
kołnierzyki, k raw atk i ,  i l d . ; 
jeżeli takow e potrzebujecie 
idźcie do naszego rodaka F r .  
Melin, 454 ul. Mitchell.

— K upujcie porządki ciesielskie 
od H errenbruek’a. nar. 1 . i Lincoln.

J. J . K IR C H E R ,
Zabezpieczenie od ognia, Arćfdcnt Ins.

wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój lh .  New Insurance B uiiding 

Telefon No. 1542-

“Nowa Polska” znajduje się 155 
mil na północ od Milwaukee, w po 
wiecie M arinette, W isconsin 1 leży 
14 mil od miasta M arinette i Meno- 
monee z 38,000 mieszkańcaó w, nad 
je*iojem M ichigan, gdzie okręty ze 
wszystkich stron  świata dojeżdżają.

G runta te są wszystkie tak zwane 
‘‘grun ta  tw ardego drzewa11, glm a i 
ezarnozaem, która wydaje konicz) 
uę od 3 dc 4 stóp wysoką, siano 
“Tim uthy“ od 4 do 5 stóp wysokie, 
żyto od 6 do 8 stóp wysokie, z j e ­
dnego akra wydostać można od 200 
do 400 buszli kartofli. N adaje  się 
także na hodowlę bydła, Dobrej 
źródłowej wody jest pod dostatkiem 
na każdej farmie.

Ż ą d a m  j e d y n i e ,  abyście 
sami obejrzeli moje grunta, które 
was przekonają, że są dodre do u 
prawy wszystkiego. -

Znajduje się tysiące farmerów o- 
koło nas—niemoy, anglicy, norweg- 
czycy, francuzi i polacy, którzy żą­
dają od 25.00 do 50 00 dolarów za 
akier, gdzie ja  sprzedaję od 6 do 8 
dolarów akier przy Ich farmaoh, t.j. 
9,000 akrów po $6.00 akier i 6,000 
akrów od $6.50 dc $8.00 akier na 
wypłatę. TytuJ na tych gruntach 
jesi czysty i nikt n l6 potrzebuje 
nic zapłacić dopóki nie zbada 
abstraktu.

K olej żelazna przechodzi przez 
środek farm  i staoye są co Trzy 
mile, D obre drogi; są tam  szkoły  
i k ościo ły .

Po co mieszkać w zaludnionym 
mieście i płacić dzierżawę, opał i 
wydatki na żywność, k .edy możecie 
mieć swój własny dom, możeoie p ra­
cować na swoim grnncie latem  i 
dostać robotę zimą we fab-ykacl lub 
w lasach kiedykolwiek chcecie.

W szelkie produkty farmerskie 
można sprzedać za. gotówkę

Każdy, kto widział moje grunta, 
był zadowolony z niob : farmę kr - 
pił, niektórzy z nich mieli farmę 
blisko Milwaukee i gdzieindziej, 
drudzy fr rmerzy oglądali grunta 
w innyoh koloniach, jednakowoż 
najlepiej spodobały im się moje 
grunta,

Nie traćcie ozasn i dobrej sposo 
bnośoi, ż oi, 00 wprzód zakupu­
ją  grunya, m ogą sobie 
w lepszerr. połeżet iu.

Po bliższe informacye proszę zgło­
sić' się pod adresem :

-------

KARTY OKRĘTOWE

na najlepsze niemieckie parowce.
P o sy h  pieniądze w dom odbiorcy, najicrótsza i najtańszą dri gą, 
Zabezpiecza od ognit w najlepszych kompaniach.
Szczegó ną uw agę zwraca się na to, że w rozmaitych stronach miastc 

ma dc sprzedania własności po uajecznie tanicl: cenach i na takicn wa 
: unkach. jakie sam kupujący sobie ułoży. K ie więc zamierza kupić so- 
Die jaką posiadłość dobrze zre bi, ; eżeli naprzód do niego się zgłosi, bo 
uszozęcLi sobie p rzyra jm ne; kilka set dolarów. — Niżej podane do­
my i loiy są na sprzedaż na m ałe wypłaty.

41b Clerance uner. 
j 002 Gard :n 1 lica.
! 008 Garden ulica.
1017 Garden ulica 
1.003 lsza  ayenue 
lb iw jisza avenue.
1129 ..sza anemie.
791 2ga ayęnue.

1110 2ga ayćnne.
: 114 2ga avenue 
; 118 2ga ayenue.
M34 3cia avenue.
10»0 Midland ayenue.
1006 6ta. cyenue.
819 lOta ayenue.
G9S American ayenue.
741 22ga ayenue.
899 : 2ta avenu.e.
903 l2ta ayenue.

1019 12tE avenue.
1075 Wind.ake ayenue.
849 E orest Home ayenue.

728 Greenbusn ulica.
980 8ma ayenue. .
054 GiuL ird dic-a 
849 lOta ayenue.
802 2ga avenue.
746 8ma ayenue.

1082 4ta ayenue.
G18 Fear.' ul: ca.

S. W. cor. ol Orchard 18 ave. 
089 l3tf ayenue.
082 . 8ti aTrenue.
«17 American ayenue 
82o 22ga avenue. 

j. lsza aveuu.c,
080 i7ta ayenue.
775 '/ma ayenue. .

1061 6ta ayenue.
394 Mapie ulica.
8?3 Windlake ayenue.
897 : ls ayenue.

1007 : „za avenue.
755—757 i3ta ayenue.

Ignacy Czerwiński 453 uLMiicŁell.
M IL W a tJ K E E , w i s c o n s i n .

POLSKI SKŁAD W IN I  WÓDEK,
oraz w ie lk i zapas WIN MSZALNYCH i fam ilijnych.

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA Y JIA K  trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka

& K T M  A N E B Z E M S id ,
723— 72£ AYindlake Ayenue. M IL W A U K E E ,  W IS

A. G RA Y ,
ma na składzie na i! epsze

O B U W I E
różnego gatunku, 

Przyjmuje reperacye.
956 Pierwsza ave. Milwaukee.

Nowożeńcy!
ki ślubne, które nic zczermoją Na 

cóż wam kupować 
liohe pierśoionki u 
innych jubilerów, 
jeżeli u mnie może­
oie dostać lepsze za 

tę sarnę cenę, W szystkie pierścionki 
14 i 18 kwaratowe są gwa-antowane,

J. KEDNTEOY- 37S ulica Gror&,

W

Zegarki, zegary, klejnoty, wyroby 
srębrne itd. zawsze w wielkim zapa­
sie po cenach jak  najniższych. Spe- 
oyamością są pierśoionki ślubne. U- 
prasza się e łaskawe odw iedzeń ie nas

w św iecie,

Teodor Ztiidzinskir
403 STitlKell $Ł,

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnyoh. 

DENTYSTA wyjmuj b zęby bez 
bólu jaknajzręozniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
Gwaranoya lub zwrot 
pieniędzy,
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
C«na na złooie $35 
W  złotej koronie ^  
Zęby w podw ój­

nej oprawie #5
wybrać | Za zadowolenie gwarantujemy,

DR. YOUNG,
Dr, ASA SEY ER A N C E, najlepiej 

wprawi&jaoy w podw ójnej oprą 
wie zęby jest u mnie. 

414-415-416 Germani a Buiiding.

W i e l k a  s p r z e d a ż ^  
f  WIOSENNA *

K ażdy co ma zamiar kup ić  T B R A N IE
dla mężczyzn. cMopców i dzieci,

może dostać na jtan ie j w  składzie polskim u F ra n c i ­
szka Melina. 45^ ul Mitchell.

Koszule 1 krawatu
m

we wielkiir wyborze 
bardzo ;t.nic

M am wielk: w ybór

kapeluszy i czapek j
które bęĆA sprzedawanej 
\po bardzo nisKiej cenie.

Pom era jc ie  swego roa£.ka ,

FRANCISZKA B, K LIN ,
4:54 uaI. Mitchell. dl-uS ie drzyi 1 od 2. ave',

P O  D O B R Z E  O D R O B IO N E

F O T O G R A F IE  Ś L U B N E  i IN N E
udajoie się do:

WM. WOLLENSAKA.
500 ISatloMl Ave.

7 .
M ILW A U K EE, W ISGON Sl.NTi-Biurr. otv. arte w niedzielę od 9 do 12

F E E B 1N G  i K I L L ł L E A ,
Adwokaci pierwszorzędni

do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 
z największą punktualnośoią i rzetelnością po oenach um.arkowanyon

b i u r o .  343 , ulica Trzecia, 
MILWAUKEE, . . .  WISCONSIN,


